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Kraków 4 grudnia. 


Po bezprzykładnym pogromie Francuzów, 
który usunął ostatnią decydującą przeszkodę 
przywrócenia cesarstwa niemieckiego, sta- 
nął Bismarck na szczycie swej sławy i swej 


tolickiej — a przypisując ten opór według 
swego ciasnego poglądu, nie wyższości idei, 
lecz zewnętrznym pobudkom, uznał zakon 
Jezuitów za główną przyczynę tej nieule- 


| głości niemieckich katolików. Pod wpływem 


tego zapatrywania, podsycanego przez fa- 
natyczne protestanckie otoczenie, zredago- 
wał Bismarck ową ustawę przeciwko Je- 
zuitom, która dnia 17 czerwca 1872 roku 
zostałą uchwalona przez parlament. Nie mo- 
żna się dziwić ówczesnemu wotum niemie- 
ckiego ciała prawodawczego. Parlament nie 
pojmował jeszcze, aby opozycya przeciwko 
zamiarom Bismarcka była możliwą i uwa- 
Żał wszystkie myśli i poglądy kanclerza 
za święte i nietykalne. Zresztą większość 
Izby składała się z członków narodowo- 
liberalnego stronnictwa, dla którego niedo- 
bitków jeszcze dziś najwyższym ideałem 
politycznym jest germanizacya i bezwyzna- 
niowość. Wówczas było ono wszechpotężne, 
gdyż dzięki troskliwemu współdziałaniu 
Bismarcka, umiało wytworzyć wygodną fi- 


potęgi. Niemcy widziały w nim wcielenie|kcyę, że prawdziwy niemiecki patryotyzm 
swej jedności, zagranica podziwiała jego|tylko w niem znajduje schronienie. To też 
dyplomatyczny gieniusz, a on sam uznał|opór katolickich deputowanych był zupeł- 
się za niepokonanego i nieomylnego. Wów-|nie bezskuteczny — a jakkolwiek ani rząd, 


czas to, pod wpływem tego obłędu, który 
dotyka często ludzi pozbawionych istotnych 
zasad moralności, których szczęście czy ta- 
łent wysoko postawiły w hierarchii społe- 
cznej, powziął pierwszy kanclerz zjedno- 
czonych Niemiec awanturniczy plan zniwe- 
czenia Kościoła katolickiego w Niemczech. 
Już dziś historya uszczknęła wiele liści 
z wawrzynów Bismarcka, a liczne jego dy- 
plomatyczne akcye, sławione zrazu jako ar- 
cydzieła polityczne, uznała krytyka histo- 
ryczna za ciężkie i zgubne błędy, ale żadna 
analiza krytyczna nie odejmie mu tej herostra 
towej sławy, iż usiłował on podważyć pod- 


ani zwolennicy projektu nie umieli przyto- 
czyć żadnych pozytywnych faktów, świad- 
czących o antypaństwowem i antypatryoty- 
cznem usposobieniu Jezuitów, to przecież 
wola kanclerza była decydująca dla wię- 
kszości — i parlament uchwalił ustawę, wyj- 
mującą niejako z pod prawa spokojnych i 
pożytecznych obywateli państwa, których 
jedyną winą było to, że głosili słowo Boże 
pomiędzy ludem. Ustawa przeciwko Jezuitom 
była podwójnie niesprawiedliwa; niweczyła 
bowiem w obrębie Niemiec, instytucyę Ko- 
ścioła katolickiego, o której tylko ten Ko- 


waliny tej skały, która dźwiga fundamenta|sokim stopniu obywatelskie stanowisko li- 


Piotrowego Kościoła. 

Nie będziemy tu powtarzać dziejów owej 
rozpoczętej w roku 1871 walki, która otrzy- 
mała nazwę kulturnej — gdyż zbyt świeży 
jej przebieg tkwi jeszcze w pamięci ogółu; 
dziś, gdy jej inicyator i pierwszy szermierz, 
w zapomnieniu i osamotnieniu, pozbawiony 
władzy i wpływów, dożywa końca swoich 
dni, gdy ostatki jego dzieła zniszczenia, 
wymierzonego przeciwko Kościołowi kato- 


ściół stapia może i upośledzała w wy- 


cznych jednostek, których moralne i poli- 
tyczne życie było zupełnie nienaganne. Sło- 
wem, była to ustawa wyjątkowa najgor- 
szego gatunku, obrażająca prawa Kościoła 
katolickiego i krzywdząca cały stan ka- 
płański. 

Wygnanie Jezuitów z Niemiec przejęło 
wielką radością fanatycznych protestantów, 
którzy obawiali się ich moralnego wpływu, 
szowinistów narodowych, którzy im zarzu- 


lickiemu, rozpadają się w gruzy, można|cali kosmopolityczne dążności — i naresz- 


spoglądać na całą tę smutną epokę jak na 
posępny, w mgle zapomnienia rozpływający 
się obraz. 

Rozpoczynając walkę kulturną Bismarck, 
nie obliczył dokładnie sił swoich, nie prze- 
widział mianowicie tak stanowczego i soli- 


cie apostołów bezwyznaniowości, którzy 
w nich widzieli główną zaporę dla szerze- 
nia swoich doktryn. Natomiast niemiecki 
świat katolicki przyjął ustawę z oburze- 
niem i smutkiem, a walka za jej zniesie- 
niem rozpoczęła się natychmiast po jej 


darnego oporu ze strony całej ludności ka-| wprowadzeniu w życie. 


Z TEATRU. 


Z 
I. 


W ciągu ubiegłego tygodnia przeszła pierwsza 
niepolska sztuka przez deski nowego teatru; była 
to francuska komedya. Ten wybór nie powinien 
nikogo zadziwić: pierwszeństwo należało się fran- 
cuskim dramatycznym autorom, scena polska nie 
ma wobec nikogo tak wielkich długów wdzię- 
czności, jak te, które względem nich zaciągnęła. 
Nie zawsze jej to, co prawda, wychodziło na do- 
bre. Paryscy pisarze zabrudzili atmosferę naszych 
teatrów, zanim się jeszcze na nich silna, rodzima 
sztuka mogła urodzić i rozwinąć. Nauczyli nas 
obojętności wobec swojskich prób i usiłowań; bo 
po cóż je popierać, śledzić ich rozwoju, kiedy mo- 
żna sobie gotowe sztuki, jak suknie od Fólix'a, 
sprowadzać z Paryża? Doszliśmy do tego, że naj- 
huczniejsze powodzenie towarzyszy tym polskim 
scenicznym utworom, w których najmniej osobi- 
stej obserwacyi i swojskiej atmosfery, najwięcej 
naśladowania francuskich stosunków, najwięcej ko- 
kot, cyników i ludzi bezczynnych, mających po 
sto tysięcy franków rocznego dochodu. Paryskie 
sztuki zepsuły publiczność, autorów i nawet arty- 
stów dramatycznych, odwodząc ich od studyów, 
od prawdy, 0d zamiłowania do ról niechwilowych 
i głębszych. Czy może być gorsza szkoła dla aktora, 
jak stałe przedstawianie ludzi, których w najle- 
pszym razie, jeżeli ma czas powieści czytywać, 
zna z książki, a nigdy nawet cienia ich nie wi- 
dział? — Kto wie, czy role francuskich komedyj 
nie wykoleiły, nie zmusiły do maniery wielu 
naszych najzdolniejszych artystów? — Wydaje 
mi się nawet, że i p. Modrzejewska nie byłaby 
tą po wsze czasy rzadką, a w naszych dniach 
niezwykle poetyczną artystką, gdyby była została 
w Warszawie i gdyby Szekspir nie był ją pod- 
niósł ponad Damy kameliowe i role Meilhac'a. 
A mimo to sceny polskie zawdzięczają ogromnie 
wiele najpłytszym francuskim pisarzom, zawdzię- 
czają im przedewszystkim to, że żyją, że mogą 
trwać, istnieć i czasem coś swojskiego, coś głębo 
kiego wystawić. 

Nie smućmy się tem nad miarę, bo i gdziein- 
dziej tak bywa. Jacy pisarze stanowią główną 
podstawę włoskich Towarzystw dramatycznych? 
Młodszy Dumas i Wiktoryn Sardou. Kogo najczę- 


ściej grywa Eleonora Duse, nerwowa aktorka, 
jakby stworzona dla Ibsena, wielka artystka, któ- 
rej brak tylko wielkiego repertuaru ? — Wiktoryna 
Sardou i młodszego Dumas'a. Od czasu do czasu 
wystawiają na scenach włoskich jaką oryginalną 
sztukę. Przez dwa, trzy wieczory zgromadza ona 
garstkę ciekawych , którzy jej zazwyczaj nie szczę- 
dzą ironicznych oklasków — bo Włosi są szcze- 
rzy w teatrze i kupując bilet, kupują w przeko- 
naniu swojem i prawo zamęczania aktora woła- 
niem go przed kurtynę, albo wyśmiania utworu, 
wygwizdania artysty. I w Niemczech byłoby za- 
pewne tak samo, komedye Lindauów i dramata 
Wilbrandt'ów pędziłyby nędzny żywot obok sztuk 
francuskich, gdyby nie ciągła, uporczywa , zwarta 
działalność krytyki. Umiała ona wpoić w ogół 
przękonanie, że nowożytna niemiecka literatura 
sceniczna istnieć będzie, bo istnieć musi; umiała 
społeczeństwo zainteresować do prób i początków, 
nauczyła ludzi chodzić do teatru, dosiadywać do 
końca piątego aktu — i czekać, A Suderman, 
Hauptman, Fulda przyszli spełniać nadzieje. Po- 
za tem uderzyli krytycy niemieccy, jak to już 
zwykle czynią dziennikarze, uderzyli w najmniej 
dźwięczne i czyste, w najgłośniejsze struny, w bez: 
rozumny szowinizm, w „miedź brząkającą i w cym- 
bał brzmiący* echowo. Wytłumaczyli swemu na- 
rodowi, że w sztukach francuskich niema nie prócz 
niemoralności i że to, co poczciwi ludzie uważali 
dotychczas za werwę, dowcip lub urok, da się 
z łatwością wykonać według starej recepty. Po- 
trafili wmówić w sfery inteligentne, decydujące o 
powodzeniu dzieł scenicznych, że w Paryżaninie 
Gondineta niema wdzięku, ani poważnej treści 
w Żonie Klaudyusza, albo w Rabagasie. 

Nie chcemy naśladować Niemców w cierpliwo- 
ści, w zaciekawieniu, co też nasi pisarze wypro- 
dukowali, co mogą jeszcze stworzyć: nie naśla- 
dujmyż ich w szowinizmie. Od sześciu tygodni — 
z wyjątkiem jednego wieczoru — dawano nam 
same dzieła polskie, mogliśmy więc choć po czę- 
ści ocenić nasz dorobek na polu literatury dra- 
matycznej. Nie widywaliśmy wprawdzie trage- 
dyj — prócz fragmentu Konfederatów — ale i farsy 
i komedye i sztuki bliskie dramatu premog 
się nam kolejno przed oczyma. Było wśród tyc 
utworów kilka prac znakomitych, kilka bardzo 
udatnych, było i dużo słabych, dużo takich, któ- 
reby np. ta włoska publiczność, o której wspo- 
mr'ałem, niewątpliwie wysykała otwarcie, głośno 
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Nie będziemy też opowiadać wszystkich 
faz tej walki, prowadzonej jednocześnie 
przeciwko całemu kościelnemu ustawodaw- 
stwu Bismarcka. Słuszna sprawa musiała 
ostatecznie odnieść zwycięstwo, a po fakty- 
cznem zakończeniu kulturkampfu zupełną 
przegraną antykatolickiego ruchu, uchylenie 
ustawy przeciwko Jezuitom mogło być tyl- 
ko kwestyą czasu. Centrum skorzystało 
z pierwszej nadarzającej się sposobności, aby 
postawić w parlamencie odpowiedni wnio- 
sek i uzyskało dla niego większość nader 
charakterystyczną. Katolicy, socyaliści, po- 
stępowcy i Polacy oświadczyli się zgodnie 
za zniesieniem ustawy, w zasadzie niespra- 
wiedliwej, w skutkach nieużytecznej, a na- 
wet zgubnej. Po stronie przeciwnej stanęła 
przedewszystkiem cała dawna gwardya Bis- 
marcka, która jemu zawdzięcza swoje po- 
wstanie i swój byt, t. j. narodowo-liberalni 
i wolno-konserwatywni. Ale nawet ci reprezen- 
tanci grubego materyalizmu i politycznej nie- 
toleraneyi, ci szermierze polityki gnębienia 
słabych i bezbronnych, nie umieli umotywo- 
wać swego głosowania poważnemi argumenta- 
mi, lecz zadowolnili się powtórzeniem nic 
nieznaczących ogólników, lub dawno odpar- 
tych potwarzy. Stronnictwo konserwatywne 
nie wystąpiło w zwartym szeregu, gdyż kilku 
konserwatystów wstrzymało się od głoso- 
wania, a kilku poparło nawet wniosek cen- 
trum; zresztą deklaracya, złożona przez de- 
putowanego Manteuffła, była w formie i tre- 
ści zupełnie umiarkowaną i nie przeszkodzi 
zapewne porozumieniu się stronnictwa kon- 
serwatywnego z katolickiem w innych kwe- 
styach, stojących po za obrębem wyznanio- 
wych różnie. W imieniu rządu nikt głosu 
nie zabierał, a milezenie to można oczywi- 
ście dwojako sobie wytłumaczyć. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że rząd obecny nie jest 
zasadniczo przeciwny powrotowi Jezuitów 
i innych pokrewnych im zakonów, tembar- 
dziej, że hr. Caprivi potrzebuje koniecznie 
poparcia centrum dla swej polityki celnej 
i dla swych projektów podatkowych. Możli- 
wość zatem zatwierdzenia” uchwały parła- 
mentu przez radę związkową nie jest bynaj- 
mniej wykluczoną. 

W każdym razie parlament niemiecki 
dopełnił aktu sprawiedliwości, oświadczając 
się przeciwko ustawie, która wolność i pra- 
wa obywateli państwa niemieckiego ogra- 
niczała i wkraczała w zakres zasadniczych 
swobód katolickiego Kościoła. Spotwarzony 
i pokrzywdzony zakon otrzymał przez to 
wotum reprezentantów ludu świetne zadość- 
uczynienie za długoletnią krzywdę i niedolę 
wygnania, a cały świat katolicki z rado- 
snem zadowolnieniem przyjął wiadomość o 
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rozumnej i uczciwej uchwale parlamentu.|ski. Na jego czele stanął Kazimierz Périer, który 


Uchwała ta ma dla Polaków pewne zna- 
mienne znaczenie. Oznacza ona zupełne 
zerwanie z polityką, która tak straszliwie 
dała się uczuć polskiej narodowości, z po- 
ltyką, która zagładę imienia polskiego 
wzięła sobie za główny cel i hasło. Wstrę- 
tny ten i niemoralny kierunek poniósł już 
dwie dotkliwe klęski: przez przymusowe 
ustąpienie Bismarcka z urzędu kanclerza, i 
przez zakończenie walki kulturnej. której 
ostatnią pozostałość parlament obalił. Ufajmy, 
że ten sam los spotka praktykowaną do- 
tychczas w Prusach wobec Polaków poli- 
tykę, która stanowi jednę z najciemniejszych 
kart historyi współczesnej. Zarówno walka 
kulturna, jak i ustawy anty-polskie były 
wynikiem tych samych dążności i do tego 
samego celu zmierzały. Cechowała je ta 
sama rasowa i religijna namiętność i obie 
skutku nie odniosły, a wiele szkody zrzą- 
dziły. Rozumna większość niemieckiego 
społeczeństwa powinna skłonić swój rząd 
do uchylenia anty-polskich ustaw, jak zmu- 
siła go do zaniechania walki kulturnej. By- 
łoby to logiczne, moralne i sprawiedliwe, 
a także wielce korzystne nietylko dla Po- 
laków. 


——UAEŻAŻEEIE—— 


Przegląd polityczny. 


Odręcznem pismem z dnia 2 b. m. zamianował 
Cesarz tajnego radcę Franciszka hr. Falkenbayna 
wieeprezydentem Izby panów ma czas bieżącej 
sesyi Rady państwa. Hr. Franciszek Falkenhayn, 
starszy brat ministra rolnictwa, urodzony w roku 
1827, były podpułkownik ułanów, zasiada od roku 
1867 w Izbie panów, jako członek dziedziczny, 
jest jednym z przywódców stronnictwa konserwa- 
tywnego i cieszy się powszechną sympatyą. Z tych 
względów nominacya jego i z naszej strony po- 
winnaby wywołać zadowolenie, gdyby nie ta 
okoliczność, iż zdawało się, że godność ta, którą 
piastował dawniej ks. Konstanty Czartoryski, a 
od roku obecny prezydent gabinetu ks. Windisch 
griitz, powierzoną zostanie znowu Polakowi. Tego 
zdawała się wymagać także zasada. koalicyi trzech 
stronnictw umiarkowanych. 

Od swego watykańskiego korespondenta z Rzy- 
mu otrzymała Polit. Corresp. wiadomość, iż Pa- 
pież podczas audyencyi, jaką udzielił w ostatnich 
dniach kardynałowi Galirubertiemu, podniósł, że 
bez względu na owe różnice zapatrywań, jakie 
między Austro-Węgrami a Watykanem w jednej, 
lub drugiej kwestyi powstać mogą, nie przestanie 
on żywić dla osoby cesarza Franciszka Józefa 
najwyższej i najserdeczniejszej sympatyi. Papież 
wyraził dalej nadzieję, iż stosunki między Stolicą 
św. a austro-węgierskim rządem swój tradycyjny 
przyjacielski i serdeczny charakter znowu odzy- 
skają, względnie takowy zachowają. 

Po tygodniowem przesileniu ministeryalnem zo- 
stał ostatecznie utworzony nowy gabinet francu- 


obok prezydyum objął także tekę spraw zagra- 
nicznych. Tekę oświaty objął p. Edward Spuller, 
który należy do najbardziej zdecydowanych opor- 
tanistów francuskiego parlamentu. Jeden z najści- 
ślejszych przyjaciół Gambetty i jego podsekretarz 
spraw zagranicznych w t. zw. Grand ministère, 
był Spuller kilkakrotnie prezydentem oportunisty- 
cznej Union républicaine i dwa razy członkiem 
gabinetu, a mianowicie ministrem oświaty za Rou- 
viera (1887) i ministrem spraw zagranicznych za 
Tirarda (1889). Spuller nieraz oświadezał się sta- 
nowczo za utrzymaniem francuskiej reprezentacyi 
przy Watykanie i przeciw rozdziałowi Kościoła 
od państwa. W ostataim czasie był on współ- 
pracownikiem République Française i Temps, 
gdzie szczególnie omawiał kwestye zagraniczne. 
Jedną z wybitnych osobistości w nowym gabine- 
cie jest minister skarbu August Burdeau. W roku 
1892 był wiceprezydentem Izby, a w r. 1893 mi- 
mstrem marynarki w gabinecie Loubeta. Nowy 
minister spraw wewnętrznych Dawid Raynal, był 
ministrem robót publicznych za Gambetty (1881) 
i za Ferrego (1883). Obecnym ministrem robót 
publicznych jest p. Karol Jonnart, człowiek je- 
szcze młouy, liczący lat 36, znawca kwestyi al- 
gierskiej, gdyż był dłuższy czas szefem kancela- 
ryi algierskiego gubernatora Tirmana. Min'ster spra- 
wiedliwości Antonin Dubost jest z zawodu dzien- 
uikarzem. W Izbie odznaczył się jako jeneralny 
sprawozdawca budżetu na rok 1894. Minister han- 
dlu Jan Marty, był wiceprezydentem Union des 
Gauches i jest stanowczym zwolennikiem ceł o- 
cbronnych. Jest nim także nowy minister rolni- 
ctwa Albert Viger. Nowy minister wojny jenerał 
Mercier był za Freycineta dyrektorem inżynieryi, 
a podezas ostatnich manewrów odznaczył się stra- 
tegicznem uzdolnieniem. Minister marynarki wice- 
admirał Lefèvre odznaczył się wybitnie przy ma- 
newrach floty eskadry północnej. Podsekretarzem 
stanu dla kolonij miał zostać Delcassć, który je- 
dnak urzędu tego nie przyjął, posada ta będzie 
więc dopiero później obsadzoną. Nowy gabinet 
przedstawił się już w sobotę Carnotowi, a nomi- 
nacyę ministrów ogłosi dzisiejszy dziennik urzę- 
dowy. W politycznych kołach utrzymują, iż nowy 
gabinet przeprowadzi energicznie zapowiedzianą 
przez Dupuyego walkę przeciw rewolucyjnemu 
socyalizmowi. Prezydentem Izby w miejsce Pe- 
riera.ma zostąć Dupuy; radykalni i socyaliści od- 
dadzą swoje głosy Brissonowi. 

Ciężko idzie sformowanie gabinetu włoskiego. 
Kombinacya Zanardellego z pp. Sonnino i Saracco 
ostatecznie się rozb la o niemożność porozumienia 
się co do programu finansowego. Zanardelli zwró- 
cił się więc znowu zupełnie ku lewicy, a w kom- 
binacyę ministeryalną wchodzą teraz: Fortis, Vac- 
chelli, Coceo-Ortu, Branca, Villa i Baccelli. Do 
gabinetu mają wejść także jenerał Sammarzano 
i admirał Racchia. 

Na sobotniem posiedzeniu sobrania został wszyst- 
kiemi głosami przeciw 23 wybrany prezydentem 
były minister oświaty Żiwkow, który dawniej był 
rejentem ze Stambułowem. Żiwkow wybór przyjął 
i objął zaraz przewodnictwo. Stambułow i mini- 
strowie powitali z zadowoleniem nowego prezy- 
denta sobrania. 


i bez miłosierdzia. Zróbmy więc bilans i powiedz- 
my sobie, że teatr nasz — po części dla powo- 
dów wymienionych powyżej, dla konkurencyi z Pa- 
ryżem — nie zdoła jeszcze żyć samoistnie, że nie 
wystarcza na to, by stale zapewniać widownię, 
chociażby tylko z tej przyczyny, że publiczność 
zna dobrze większość naszych sztuk, a jeżeli kil- 
ka z nich przecenia, to wielu ocenić nie chce, czy 
nie umie. Powiedzmy szczerze: nie posiadamy 
jeszcze literatury dramatycznej, któraby choć zda- 
leka była zbliżoną do naszej epicznej i lirycznej 
poezyi. Ale pozostawmy ten biedny wyraz jesz- 
cze. Pozwólcie mi pie skreślać ufnego słowa, 
które warunki narodowego życia powinny uspra- 
wiedliwić. 

Przed kilku miesiącami takie panowały w Kra- 
kowie teatralne stosunki: mało kto chodził do 
teatru, bo sala była ohydna, reżyserya niedbała, 
repertuar zwykle najlichszy, bo jednem słowem 
teatr był zły. Z drugiej strony był on złym dla- 
tego, że uczęszczało do niego mało osób, że albo 
nie miewał wcale publiczności albo niedosyć do- 
borowej, wybredniejszej i wymagającej. Było to 
błędne koło, położenie bez wyjścia, z którego do- 
piero zupełna odmiana warunków mogła wypro- 
wadzić. Dziś mamy bardzo ładną salę — zazna- 
czam to tem chętniej, że rok temu wystąpiłem 
przeciw zewnętrznej stronie budynku; — mamy 
umiejętną, nieraz wytworną reżyseryę; w wybo- 
rze sztuk widzimy ciągłą dbałość o polskie pi- 
śmienictwo, Jednem słowem nie sprawdziły się 
dawne obawy recenzenta. I mamy teraz inne, już 
nie błędne koło; cała publiczność będzie chodzić 
do teatru, bo teatr będzie dobry; a będzie mógł 
być doskonałym, bo się cała publiczność nim zajmie. 

I tu skromne pytanie, przyczyna i cel mego 
długiego wywodu: czyby nie można w zbliżony 
sposób rozwiązać kwestyi naszej literatury dra- 
matycznej? Ale tym razem trzeba, żeby ktoś 
wziął inicyatywę; a czy nie nam widzom podjąć 
ją wypada? Pierwszorzędnych talentów nie zdo- 
łamy stworzyć, swótrzmy więc atmosferę, w któ- 
rejby wyrość mogły. Bądźmy dla nich surowi, 
ale bądźmy przedewszystkiem ciekawi, chętni, 
ufni. Powiedzmy sobie, że i my będziemy mieli 
wielkich komicznych i tragicznych pisarzy — prze- 
dewszystkiem dlatego, że nam dziś kolejno po- 
trzeba ich śmiechu albo smutku, ich swobody lub 
powagi, że nam zwłaszcza potrzeba ich prawdy 
silnej i zdrowej. 


II. 


bicz i przechodził szczęśliwie od scen wesołych 


Pierwszą francuską sztuką, którą nam wysta-|do lirycznych ustępów. P. Lubicz jest jak ów Fi-- 


wiono w nowym teatrze, byli Fałszywi poczciwcy 


garo, którego grał przed laty i jeszcze, jak ufam, 


Teodora Barriere'a i Ernesta Capendu. Stara to już| grać będzie: Figaro tu, Figaro tam. Szymelski, 
komedya, bo od lat blisko czterdziestu utrzymuje | Syruć, Fikalski, syn hrabiego w Minoskim — od- 


się na francuskich, niemieckich i polskich scenach. 
Pamiętacie jeszcze państwo Kobiety z kamienia, 
dzieło tych samych pisarzy, wznowione przeszłej 
zimy w starym krakowskim teatrze? I tu i tam 


daje ich wszystkich z życiem, werwą i miarą. 
A kiedy w drugim akcie Konfederatów potrzeba, 
aby ktoś prowadził statystów, pod maską górala 
odnajdujemy artystę. W inauguracyjnem przedsta- 


objawia się pewien szlachetny, dziecinny, nieco] wieniu towarzyszył mu i p. Kotarbiński, aktor po- 


banaloy romantyzm, i tu i tam nieco przesadny 
kult dla artystów i artystycznego zawodu. Oby- 
dwie sztuki kończą się zwykłem rozwiązaniem 


wołany do ról poważnych, wymagających pracy 
duchowej, literackiego wykształcenia, wyższej kul- 
tury i myślowych trudów. Niechaj mi wolno bę- 


teatralnych konfliktów: Kobiety z kamienia —|dzie powitać tę nową erę w dziejach krakowskie- 


śmiercią; Fałszywi poczciwcy małżeństwem a na- 


go teatru, erę, gdzie pierwszorzędni artyści obej- 


wet podwójnemi ślubami. Pisarze sceniczni lubią | mują nietylko drobne role, ale wprost role staty- 


zapuszczać kurtynę ponad takim końcem: umarli 
i uszczęśliwieni nie mają dalszej historyi. W oby- 
dwóch sztukach tkwi jakiś dziennikarski, felieto- 
nowy charakter. Malarz Oktawiusz Deleroix, jakiś 
rywal czy naśladowca Gavarniego zamierzał wy- 
dać zbiór karykatur p. t.: „Fałszywi poczciwcey*, 


stów. Może nastanie i u nas taka epoka, gdzie 
aktorzy przestaną mierzyć zadanie na łokcie, na 
ilość stów wypowiedzianych. 

Sztuce Barritre'a, której do sukcesu dopomaga- 
ła wystawa i obsada, szkodził bardzo zły prze- 
kład. Słyszę, że nowa dyrekcya wzywa ludzi li- 


ale, sądząc z ostatnich słów sztuki, nie wykona| teracko wykształconych do tłomaczenia sztuk no- 


zamiaru, Natomiast daje nam Barrière nie tyle ko- 
medyę, ile galeryę Poczciwców; słuchając komedyi, 
przeglądamy właściwie album : podziwiamy kary- 


wych, wiem z dzienników, że odkłada przedsta- 
wienia do chwili, kiedy tekst poprawny ustali. 
Nie powinna też była przyjąć spolszczenia Fał- 


katury i odczytujemy zjadliwe podpisy. Figury idą|szywych poczciwców, gdzie np. marnotrawcę zwą 


szeregiem, wiążąc się tylko pozornie w żywą akceyę. 
Jest tam naprzód p. Póponet, wyborny typ dorob- 
kiewicza, wybornie oddany przez p. Siemaszkę, 
który tę rolę słusznie za jednę ze swych najuda- 
tniejszych uważa, skoro ją obrał na pożegnalne 
przedstawienie; ma on tam zaletę, o którą dziś 
nieraz trudno, komizm pozbawiony przesady, po- 
budzający do śmiechu i szczery. Jest tam dalej 
pyszny typ egoisty, zepsuty w grze p. Stępowskie- 
go niemożliwą charakteryzacyą i maską prawie 
nieludzką. Jest mały człowieczek, który wszystkich 
chwali, wszystkim sprawiedliwość oddaje, „tylko 
żeś — jak mówi rola — tylko że w końcu przy- 
pnie każdemu łatkę: p. Popławski nie zawiódł 
w tej roli nadziei, które w nim po Jacku Soło- 
dusze pokładam. Pp. Przybyłowicz i Danielewski 
grali doskonale, umiarkowanie i taktownie, dwóch 
odmiennych giełdziarzy. Jedna z córek Póponeta 
wyszła trochę blado w grze p. Bednarzewskiej; 
drugą odtworzyła p. Morska, jak to artystka po- 
trafi, żywo, wyraziście, nerwowo. Malarzowi Del- 
croix nadał p. Sobiesław ogromnie wiele humoru; 
| przyjaciela jego, także malarza, podjął się p. Lu- 


„workiem dziurawym*, a „garkuchnia pod Zło- 
tym domem* ma oznaczać słynuą paryską restau- 
racyę Maison d'or. Mimo to mieli Fałszywi 
czeiwcy wielkie powodzenie; publiczność okazała 
się nareszcie skłonną do oklasków i podobno po 
raz pierwszy w nowej sali wywoływała kilkakro- 
tnie artystów. Przyczyniła się do tego i sztuka. 
Z wielu względów śmieszna, ma ona jednak dar 
stworzenia wesołej atmosfery i budzenia śmiechu. 
Wypowiada ona wojnę egoizmowi i wszelakim 
fałszom, bierze w obronę młodość, miłość, szeze- 
rość i uczucie przeciw kowencyonalnej nauce i 
praktyczności życia. Ta sama matka, która w rze- 
czywistości nie pozwoli swej córce iść za wolą 
serca, przyklaskuje w teatrze powodzeniu Edgara 
Delcroix. A córka cieszy się niem oczywiśce tem 
szczerzej. 


K. G. 
(Dokończenie nastąpi.) 


Korespondencya „Czasu“ 


Wiedeń 2 grudnia. 


(XX) Nasze „dzieci“ znowu zaczynają „żle się 
bawić”. Mam tu na myśli tych panów, którzy 
z Wiednia do Lwowa, do pism tamtejszych snują 
swych myśli przędzę. Mówiąc o „myśli“, nie trze 
ba tego w danym wypadku brać zbyt dosłownie. 
Jeśli bowiem prasa wiedeńska bardzo często po- 
pełnia różne błędy, gdy chodzi o stosunki wewnę- 
trzne Koła polskiego, można jej to darować. „Cóż 
ma robić taki biedny dziennikarz — rzekł raz je- 
den z najwybitniejszych mężów stanu w Austryi, 
mówiąc o jednym z tutejszych dzienników, który 
właśnie puścił w świat jakąś niestworzoną historyę 
z Galicyi — musi zadrukować kilkadziesiąt szpalt, 
a na to przecież prawdy nie starczy, więc....* 

Ubolewać jednak należy, że nasze pisma idą za 
tym przykładem. Ubolewać należy obecnie w szcze- 
gólności, że w różnych elukubracyach „z za kulis 
parlamentarnych* starają się koniecznie wprowa- 
dzić nieistniejący wcale formalnie podział ścisły 
na stronnictwa, że we wszystkiem wietrzą „dzieło 
partyi krakowskiej* czy też „lewicy Koła* i t. p. 
Do szeregu tych legend, które byłyby zabawne, 
gdyby mie były szkodliwe, należy także legenda, 
powracająca od czasu do czasu o sojuszu „partyi 
krakowskiej“ z „lewicą“. Świeżo odgrzewa ją wie- 
deński korespondent Gazety Narodowej i to — 
risum teneatis — z powodu kwestyi wyboru pre- 
zesa Koła. Panu temu chodzi o ukucie ztąd broni 
przeciw „lewicy* (choć przytem w odniesieniu do 
niektórych osobistości Koła polskiego używa broni 
osobistych! insynuacyj, zaczerpniętej z arsenału 
niektórych organów sejmowej lewicy lub nawet 
p. Rewakowicza). 

Nie czuję się bynajmniej powołanym, ani mam 
ochotę kruszyć kopię za tem gronem posłów tutej- 
szych, które we Lwowie należy do lewicy sejmo- 
wej. Ale na jednę okoliczność chciałbym zwrócić 
uwagę tych organów lwowskich. Oto cała organi- 
zacya Koła, jego stanowisko na zewnątrz, wszyst- 
ko to nie może pozostać bez ważnego wpływu 
także na wewnętrzne stosunki tego klubu. A wpływ 
ten objawia się właśnie w częstem zacieraniu się 
różnie partyjnych w krajowem znaczeniu wyrazu, 
objawia się więc w tem, że bardzo często posło- 
wie najróżniejszych przekonań schodzą się w pun- 
ktach ważnych razem. Tem się znów tłómaczy, 
że w ocenianiu wewnętrznych stosunków Koła pa- 
nuje w prasie, która tego wszystkiego nie uwzglę- 
dnia, chaos i konfuzya. 

Z tej konfuzyi korzystają niektóre czynniki, aby 
z osobistych przyjażni, chęci i niechęci tworzyć 
pojęcia polityczne. Rzecz więc zabawna, że wła- 
śnie ci skarżą się na intrygi w Kole, na nienatu- 
ralne sojusze w łonie Koła, którzy sami wyłącznie 
starają się w Kole o wytworzenie jakiejś organi- 
zacyi dokoła swej osoby. 

Gazeta Narodowa najczęściei pada ofiarą tych 
mistyfikacyj i z zapałem, godnym zaiste lepszej 
sprawy, walczy z owemi „intrygami*, „sojuszami* 
itp. nie czując, że sama mimowoli służy, jeśli nie 
intrygom, to przynajmniej ambicyjkom. Ze w tej 
walce zdarza się zbyt często, iż fakta do niej po- 
trzebne przedstawiane bywają nieco inaczej, niż 
jest w rzeczywistości, to juź naturalna konsekwen- 
cya fałszywego punktu wyjścia, no! i... zapału 
wojennego. Najgorzej, jak zwykle, wychodzą przy- 
tem ci, których się broni, a nie ci, na których się 
napada. I tak z pewnością J. E. p. Zaleski nie 
będzie Gazecie Narodowej wdzięcznym za twier- 
dzenie, iż w toku przesilenia ofiarowano mu tekę 
spraw wewnętrznych i że jej nie przyjął, bo twier- 
dzenie to jest błędnem. Toż samo poczucie spra- 
wiedliwości oburzy się w p. Dawidzie Abrahamo- 
wiczu, któremu organ lwowski przypisuje zasługę 
w uzyskaniu miliona odszkodowania za propina- 
cyę, bo to zasługa główna innej osobistości. 

W prasie polskiej powtarzają się ciągle wieści, 
dotyczące sprawy podziału dyecezyi wro- 
cławskiej, sprawy tak ważnej dla Szląska cie- 
szyńskiego. Mogę zapewnić, że jak dotąd, 
sprawa ta nie jest jeszcze bynajmniej 
aktualną, i że rząd się nią dotychczas 
wcale, ani oficyalnie, ani poufnie nie 
zajmował. 

Sejm galicyjski zwołanym będzie do- 
piero po świętach Bożego Narodzenia, 
a więc w terminie, którego słusznie domagał się 
Czas przed kilku miesiącami, występując przeciw 
znanemu memoryałowi Wydziału krajowego. 


Śluby cywilne w Węgrzech. 


Z Budapesztu piszą nam d. 3 b. m.: 

(MO) Przewidywania nasze, że cesarz nie od- 
mówi p. Wekerlemu upoważnienia do wniesienia 
projektu o ślubach cywilnych, sprawdziły się. Rząd 
wczoraj wniósł odnośny projekt do Sejmu. Takie 
wstępne upoważnienie wcale nie krępuje monarchy 
na przyszłość. Wszakże niedawno temu w wie- 
deńskiej Radzie państwa hr. Taaffe również za 
upoważnieniem cesarskiem przedłożył projekt wy- 
borczy, a wobec oporu większości parlamentu ko- 
rona bynajmniej przy nim nie obstawała. Dalsze 
losy projektu o ślubach cywilnych będą więc za- 
leżały nasamprzód od uchwał Sejmu. Zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że uzyska on większość 
w Izbie poselskiej. Gdyby jednak ta większość 
składała się w znacznej części z posłów, należą- 
cych do dwóch stronnictw opozycyjnych, i gdyby 
znaczna część dotychczasowej, stałej większości 
parlamentarnej głosowała przeciwko projektowi, 
wystarczałoby to na ewentualne odmówienie pro- 
jektowi sankcyi królewskiej. Bo taka przypadkowa 
większość, sprzeczna ze stałą i zwykłą większo- 
ścią parlamentarną, tworzy z punktu widzenia czy- 
stego konstytucyonalizmu anomalię. 

Dzienniki liberalne od pewnego czasu zape- 
wniają, że w Izbie magnatów większość jest za- 
pewniona dla projektu. Nie mamy dotychczas ża- 
dnego powodu podzielać to zdanie. Ale nawet, 
gdyby zapadły zgodne uchwały obu Izb na ko- 
rzyść projektu rządowego, nie uchyla to wcale 
prawa monarchy odmówienia uchwale swej sankcyi. 
Jeżeli mianowicie energicznie odezwą się protesta- 
cye katolickie, tak we wspólnych listach paster- 
skich episkopatu, jakoteż na wielkich mityngach, 
których dotąd odbyło się już trzy (w Oedenburgu, 
Komornie i Szabadce), natenczas monarcha wszeł- 
kiem prawem zatwierdzenie uchwał Sejmu może 
uczynić zawisłem od ponownych ogólnych wyborów. 

Wniesiony wczoraj przez ministra Szilagyi'ego 
projekt o obowiązkowych ślubach eywilnych nie 
odznacza się żadną oryginalnością. Ź licznych sy- 


stemów upaństwowienia Ślubów minister węgier=| 


ski wybrał najbezwzględniejszy. „Slub musi być 
zawarty przed kompetentnym urzędnikiem*. I to 
albo przed powiatowym urzędnikiem, spisującym 
metryki, albo przed pierwszym urzędnikiem mu- 
nicypium, przed wyższym notaryuszem powiato- 
wym, przed burmistrzem, za granicą zaś przed 
austryacko-węgierskim posłem lub konsulem. „Du- 
chowny, który przyczynia się do zawarcia związku 
kościelnego, (!) zanim strony udowodniły, że za- 
warły ślub przed kompetentnym urzędnikiem cy- 
wilnym, dopuszcza się przestępstwa, karanego 
w pierwszym razie grzywnami 1.000 koron, za 
powtórzeniem więzieniem od 1 do 2 miesięcy, tu- 
dzież grzywnami do 1.000 koron*. Jedyne ustęp 
stwo w tym względzie czyni projekt o tyle, że po- 
zwala duchownym pobłogosławić ślub przed za- 
warciem ślubu cywilnego, jeżeli wymaga tego gro- 
żąca jednej z osób narzeczonych śmierć. Nadto, 
według artykułu 28, osobom, „które według prze- 
pisu swego Kościoła z powodu święcień lub przy- 
rzeczenia nie mogą zawierać ślubu, nie wolno 
udzielać ślubu cywilnego bez upoważnienia wyż- 
szych władz kościelnych*. Jednakże łatwość przej- 
ścia z jednego wyznania na drugie także to za- 
strzeżenie czyni iluzorycznem. 

Przywłaszczając sobie wyłączne prawo udziele- 
nia ważnego ślubu, państwo naturalnie przy- 
właszcza sobie także wyłączną jurysdykcyę o roz- 
wodach. Według projektu p. Szilagyi'ego, przysłu- 
guje ona wyłącznie trybunałom świeckim. Kozwią- 
zanie małżeństwa następuje albo wskutek śmierci 
jednego małżonka, albo wskutek sądowego rozwo- 
du. O powodach rozwodu traktuje 5 ta część pro 
jektu w paragrąfach 94 do 126. Rozwiązania mał- 
żeństwa żądać może małżonek, jeżeli drugi do- 
puszcza się cudzołostwa, lub grzechu przeciwko 
naturze, albo też zawiera inne małżeństwo; dalej 
z powodu podstępnego opuszczenia, zamachu na 
życie, ciężkiego uszkodzenia na ciele, umyślnego 
podkopania zdrowia, skazania na śmierć, lub 5 
lat więzienia, chociażby zbrodnia została popeł- 
niona przed zawarciem ślubu. Dalsze powody roz 
wiązania małżeństwa stanowią : umyślne narusze- 
nie obowiązków małżeńskich, podniecanie dzieci 
do popełnienia zbrodni, albo do życia niemoralne- 
go; skazanie jednego z małżonków, choćby na 
więzienie niżej 5 lat, jeżeli sędzia, zważywszy 
wszelkie okoliczności, nabył przekonania, że mał- 
żeństwo z przytoczonych względów tak bardzo zo- 
stało wzburzone, iż dalsze wspólne pożycie dru 
giemu małżonkowi stało się nieznośnem. Zgodze 
pie się na zbrodnię lub przebaczenie znoszą po- 
wody rozwiązania małżeństwa. Po rozwiązaniu 
małżeństwa wskutek cudzołostwa, zawarcie ślubu 
z osobą winną jest zabronione. Rozwiedziona 
z własnej winy żona nie może zatrzymać na- 
zwiska męża; niewinna żona (rózwódka) może za- 
trzymać nazwisko męża, jeżeli to zapowiedział wy- 
rok sądowy. 

Oto główne przepisy, dotyczące rozwodu. Obja- 
śniając wczoraj swój projekt, minister Szilagyi 
oświadczył, że rząd co do rozwiązania małżeństwa 
przestrzega najsurowszych zasad i zapewniał, że 
przytoczone powyżej przepisy w porównaniu 
z dotychczasową praktyką znacznie utrudniają 
rozwody. Oczywiście uwaga ta odnosić się może 
jedynie do wyznań akatolickich, bo Kościół ka- 
tolicki wogóle nie dopuszcza rozwiązania ważnego 
małżeństwa. 

e w kwestyi małżeństw w Węgrzech istnieją 
wielkie niedogodności, temu trudno zaprzeczyć. 
wiadezą o tem dostateczaie zbyt liczne małżeń- 
stwa mięszane, przed któremi ostrzegał Ojciec św. 
w ostatniej encyklice do episkopatu węgierskiego. 
Obfitość różnych wyznań, łatwość przechodzenia 
z jednego na drugie, mnożące się tym sposobem 
małżeństwa mięszane i rozwody, niewątpliwie wy- 
magały reformy ustawodawstwa o małżeństwach. 
Uszanowanie zasad kościelnych, a zarazem swo- 
bód publicznych, wymagało takiej reformy na dro- 
dze uroczystego zabezpieczenia każdemu wyzna- 
niu jego zasad o małżeństwach, czyli, aby każde- 
mu wyznaniu wolnem było udzielać ślubu według 
swoich przepisów. Państwo potem zawsze jeszcze 
mogło te zawarte według zasad Kościoła katoli- 
ckiego, protestanckiego itd. małżeństwa zapisywać 
do rejestrów cywilnych, jeżeli w interesie ścisło- 
ści i ładu nastręczała się taka konieczność. 

Natomiast rząd węgierski wszedł na przeciwną 
drogę. Ignorując zupełnie kościelne zasady, wpro- 
wadza jednolite prawo o małżeństwach, wyłączną 
jurysdykcyę państwową i przymusowe śluby cy- 
wilne. Dlaczego? Oczywiście głównie z prostego 
naśladownictwa wrzekomo liberalnych systemów 
w innych krajach. Następnie — jak p. Szilagyi 
oświadczył wczoraj — dlatego, ponieważ Izba po- 
selska kilkakrotnie żądała ślubów cywilnych, przy- 
czem jednak zważyć należy, że dotąd nigdy ogól- 
ne wybory nie odbywały się pod tem hasłem, a 
zatem też nie ma wcale pewności, czy rzeczywi- 
ście przeważna część ludności domagała się tej 
wrzekomej reformy. Wreszcie — zdaniem p, Szi- 
lagyl' ego — ustawa ta przyczyni się do „wzmo- 
cnienia politycznej jedności narodu.“ Tymczasem 
łatwo przewidzieć, że projekt o ślubach cywilnych 
potężnie zaostrzy dotychczasowe spory narodowo 
ściowe w Węgrzech i oddziała rozkładczo. 

Równocześnie z projektem o ślubach cywilnych 
minister oświecenia przędłożył Izbie wczoraj pro- 
jekt „o religii dzieci.* Według tego, projektu na- 
rzeczonym wolno przed przyjęciem ślubu zawrzeć 
umowę co do wychowania dzieci w tem lub innem 
z uznanych wyznań. Przepis ten znosi ustawę z r. 
1868, według której w mieszanem małżeństwie 
zawsze synowie muszą być wychowani w wyzna- 
niu ojca, córki w wyznaniu matki. Jak wiadomo, 
właśnie ta ustawa w ostatnich latach wywołała 
namiętne zatargi w Węgrzech. Hr. Csaky rozpo- 
rządzeniem z lutego 1890 r., skazującem na cięż- 
kie kary duchownych, którzyby udzielali chrztu 
wbrew ustawie r. 1868 (a zatem zapisywali n. p. 
do metryki katolickiej syna protestanta, albo od- 
wrotnie), niezmiernie zaostrzył zatarg kościelno- 
polityczny. 

W licznych rozprawach, które owo rozporządzenie 
wywołało w Izbie, br. Csaky wymownie wykazywał 
nibyto ogromne niedogodności, któreby powstały, 
gdyby rodzicom mieszanego małżeństwa było wolno 
umawiać się co do wyznania swych dzieci. Nada- 
remnie wtedy mowcy katoliccy podnosili, że prze- 
cież w wielu krajach owa wolność rodziców ozna- 
czenia wyznania swych dzieci istnieje, nie spro 
wadzając takich niedogodności. Nadaremnie pod- 
noszono przyrodzone prawo rodziców stanowienia 
o wyznaniu swych dzieci. Hr. Csaky uporczywie 
obstawał przy nibyto doskonałej ustawie z roku 
1868. Teraz nagle odstępuje od niej. 

Gdyby to był uczynił w r. 1890, byłby nieza- 
wodnie zażegnał spór kościelno-polityczny. Teraz 
w połączeniu ze ślubami cywilnemi ustępstwo to 
nie zadowolni nikogo. Bo óczywiście wobec ogól- 
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nego upaństwowienia małżeństw, kwestya wyzna- 
nia dzieci małżeństw mieszanych traci swą dawną 
doniosłość. 

W każdym razie p. Szilagyi myli się, przy- 
puszczając, że jego projekt mie wywoła walki po- 
między Kościołem a państwem. Kościół i ta zna- 
czna część ludności węgierskiej, która mu docho- 
wała wierność, stanowczo zwalczać muszą i będą 
te projekta. Wspólny list pasterski, który się u- 
każe lada chwilę, jako owoc teraźniejszych narad 
wszystkich biskupów węgierskich, wykaże nieba- 
wem, eo sądzić o dziwnym optymizmie p. Szila- 
gylego. 


Zniesienie banicyi Zakonu Jezuitów 
w Niemczech. 


Jak już z sobotniego telegramu wiadomo, speł- 
nił parlament niemiecki akt sprawiedliwości, uchwa- 
lając poważną większością (173 przeciw 136 gło- 
som) wniosek centram, dotyczący zniesienia bani- 
cyi Zakonu Jezuitów. Wniosek ten uzasadniał 
w dłuższej mowie przywódca centrum, hr. Hom- 
pesch, który stwierdził, iż wszystkie zarzuty, 
podnoszone przeciw Jezuitom, okazały się nie- 
prawdziwymi. Zniesienie banicyi Zakonu nastąpić 
powinno, jako najprostszy akt sprawiedliwości. 
Rząd powinien się dobrze zastanowić nad tem, 
czy ma utrzymać tę ustawę banicyjną, obrażającą 
dotkliwie serca milionów Niemców i pracującą na 
rzecz socyalnej demokracyi. Niemcy nie mają po- 
wodu obawiać się Jezuitów. 

Imieniem stronnictwa konserwatywnego oświad- 
czył tegoż przywódca, baron Manteuffel, iż 
stronnictwo głosować będzie przeciw wnioskowi 
Howpescha, bo w ustawie banicyjnej nie upatruje 
ustawy wojowniczej z czasów walki kulturnej i po- 
nieważ sprowadzenie do Niemiec Jezuitów wy- 
wołałoby w kraju zamięszanie obecnego pokoju 
religijnego. Podobne oświadczenie złożył imieniem 
stronnictwa wolno-konserwatywnego dep. Mer 
bach, a imieniem stronnictwa narodowo liberalne- 
go dep. Marquardsen. Imieniem małej części 
stronnictwa konserwatywnego oświadczył dep. 
Holleufer, iż ona wstrzyma się od głosowania, 
zaś imieniem antysemitów zaznaczył dep. Lotze, 
iż każdemu członkowi tego stronnictwa pozosta 
wiono swobodę głosowania. Imieniem wolno- 
myślnego zjednoczenia oświadczył się dep. Schró- 
der przeciw wnioskowi Hompescha, ponieważ Za- 
kon Jezuitów zwalcza protestantyzm i ma cha 
rakter międzynarodowy, obojętny na interesa po- 
lityczne i narodowe. 

W obronie wniosku wystąpił członek centrum, 
poseł Dr Lieber, z długą mową, w której twier- 
dził, że cała ludność katolicka Niemiec upatruje 
w ustawie banicyjnej jednę z najkrwawszych 
ustaw wyjątkowych z ery walki kulturnej. Nie- 
słusznym jest zarzut, jakoby wprowadzenie Zako: 
nu Jezuitów do Niemiec miało zamącić pokój re- 
ligijny. Najlepszą podstawą i rękojmią pokoju re 
ligijnego jest bezwzględne uznanie wzajemnego 
prawa. W dalszym ciągu zwrócił się mowca prze- 
ciw artykałowi Kreuz Ztg, która twierdziła, że 
kurya rzymska prowadzi nieprzyjazną dla Nie- 
miec, a przychylną dla Rosyi i Francyi politykę 
i jakoby polityką tą mieli kierować Jezuici. Na to 
najmniejszych niema dowodów. Ale nawet, gdyby 
to było prawdą, to już katechizm nakazuje kato 
likom niemieckim wierność dla cesarza i państwa. 
Parlament niemiecki wystawi sobie wobec histo- 
ryi chlubne świadectwo, jeżeli folgując zasadzie 
sprawiedliwości i równouprawnienia, odda dla wnio- 
sku centrum przychylne wotum. 

Imieniem stronnictwa socyalno-demokratycznego 
oświadczył poseł Blos, że stronnictwo jego ze 
względów sprawiedliwości głosować będzie za 
wnioskiem. Kto sobie przypomina rolę, jaką przed 
20 laty Jeznici odgrywali w Prusach, ten nie może 
środków, jakie w r. 1872 przeciw nim zastoso- 
wano, wcale brać na seryo. Nie podziela też stron- 
nietwo socyalno-demokratyczne oburzenia, jakie 
się w kraju przeciw zakonowi temu wytwarza, 
z drugiej strony nie wierzy jednak mowca w ową 
wielką misyę, jaką rzekomo zakon jezuicki ma 
spełnić w walce przeciw socyalnej demokracji. 
Jeżeli rząd tak bardzo obawia się zakonu Jezui- 
tów, to niechaj zniesie w szkołach naukę religii, 
a nie będzie potrzebował ich się obawiać. Dla 
socyalnej demokracyi zakon jezuicki nie jest nie- 
bezpieczny i dlatego stronnictwo mowcy nie ma 
nie przeciw powrotowi Jezuitów do Niemiec. 

Imieniem stronnictwa welfickiego oświadczył 
poseł bar. Hodenberg, że ono, jako przeciwne 
wszelkim ustawom wyjątkowym, głosować będzie 
za wnioskiem centrum. 

Stanowisko Koła polskiego uzasadnił w dłuż- 
szem przemówieniu ks. Ferdynand Radziwiłł 
Wniosek Hompescha, rzekł on, poparliśmy z ca- 
łego serca i uważamy go za nasz własny. Usta- 
wa banieyjna powstałą w czasie ogromnego poru- 
szenia umysłów po soborze watykańskim. Wów- 
czas to w staro-katolicyzmie pojawiły się objawy, 
które państwu mogły robić mylne widoki, iż uda 
mu się Kościół katolicki w Niemczech oderwać od 
Rzymu i nadać mu własną konstytucyę narodo- 
wą. Gdy ówczesne stanowisko dziś wszycy uznali 
za błędne i bezprawne, ustawa banicyjna musi 
nam się wydać anachronizmem. Dziś władze pań- 
stwowe uznają ię. ia cji prawa Kościołą kato- 
liekiego w Niemczech; stosunki na tem polu są 
uregulowane. Tem przykrzej więc uczuwaną jest 
w takich czasach sprzeczność, polegająca na tem, 
że Papież ceni wysoko zakon Jezuitów i uznaje, 
że działalność jego przyczynia się wybitnie do 
podniesienia życia kościelnego i idealnych dóbr 
ludzkości, a z drugiej strony ustawodawstwo nie- 
mieckie uważa działalność zakonu za szkodliwą 
dla ogółu i z państwa go wydalą. Uważać to na- 
leży za niesprawiedliwość najpierw względem sza- 
nownych Ojców Jezuitów, którym za całe ich po- 
święcenie dla idealnego celu służenia w najczy- 
stszy sposób interesom Kościoła odpłaca się bani- 
cyą i paraliżowaniem ich działalności, z drugiej 
strony uważać to należy za wielką nisprawiedli- 
wość, popełnioną względem wysokich i czystych 
zamiarów najwyższej głowy Kościoła, a wreszcie 
za niesprawiedliwość względem ludu katolickiego. 
Pomoc, jaką zakon Jezuitów mógłby przynosić 
właśnie najbiedniejszym i najbardziej uciśnionym 
warstwom ludności, jest nieocenioną. Ludność 
wiejska jest w naszych wschodnich dzielnicach 
skłonną do emigracyi gromadnej. Tego prawa 
szukania zarobku nie wolne dziś jej ograniczać. 
Ale zapominąć znowu nie należy, że pod wzglę- 
dem moralności istnieje niebezpieczeństwo w tych 
wielkich gmino-ruchach, w tem wydobywaniu się 
ludzi z rodzinnych stosunków, w przenoszeniu się 
do stron obcych i w powracaniu do swoich. 


Wzywam więc panów, żebyście się przyczynili, 
by niebezpieczeństwu przeciwdziałać najskuteczniej 
i to w ten sposób, żebyście dobroczynnej i sku- 
tecznej duszpasterskiej działalności zakonów nie 
utrudniali, ale ją popierali. Niema żadnych nie- 
bezpieczeństw dla państwa w pojmowaniu stosun 
ku jednostki do państwa; tutaj chodzi o stosunek 
jednostki do najwyższych celów ludzkości i w tym 
względzie nie wolno w małoduszny sposób zapro- 
wadzać cła ochronnego, a ustawa, o której usu- 
nięcie prosimy, jest w pewnej mierze małodusznem 
cłem ochronem na korzyść krajowej produkcyi 
w dziedzinie duchowno-religijnej. Proszę was, 
znieście tę ustawę! 

Dwaj przywódcy powaśnionych z sobą stronnictw 
wolnomyślnych, tj. posłowie Richter i Riekert 
oświadczyli się przeciw $ 1 wniosku, ponieważ 
„on ma tylko znaczenie zasadnicze i ze względów 
taktycznych*. Znany bawarski nieprzyjaciel Prus, 
redaktor nieprzejednanego Vaterlandu, poseł Dr 
Siegl oświadczył się za wnioskiem centrum, trawe- 
stując znane orzeczenie Bismarcka, że skoro Niem- 
cy nikogo się nie boją prócz Boga, to nie powin* 
ni też obawiać się Jezuitów. Po krótkich jeszcze 
wywodach członka centrum bar. Heeremana, 
który zwalezał przesądy, jakie w Niemczech pa- 
nują co do celów i działalności Jezuitów, ukończo- 
no pierwsze czytanie wniosku. 

Poseł Rickert wniósł o odroczenie drugiego czy- 
tania. Wniosek ten odrzucono jednak przeciw gło- 
som obu stronnictw wolnomyślnych, poczem Izba 
przystąpiła do drugiego czytania wniosku centrum. 

$ 1 wniosku centrum brzmi: „Ustawa dotyczą- 
ca zakonu Jezuitów z dnia 4 lipca 1872 roku zno- 
si się”. 

Po krótkiej dyskusyi, w której zabierali głos po- 
słowie G ró ber (centr.), Dr Baarth (woln. zjed.), 
Richter (wolnom. str. lud.) i Dr Friedberg 
(nar. liber.) przystąpiono do głosowania, które się 
odbyło imiennie. 

Wniosek przyjęto 173 głosami prze- 
ciw 136. Za wnioskiem głosowało centrum, Ko- 
ło polskie, Alzatczycy, Welfowie, stronnictwo so- 
cyalno - demokratyczne i południowo -niemieckie 
stronnictwo ludowe w zwartych szeregach, ze stron- 
nictwa konserwatywnego książę Hohenlohe-Oerin- 
gen i baron Buddenbrock, antysemita Hirschel, 
z wolnomyślnego stronnictwa ludowego (richterow- 
skiego) posłowie Buddeberg, Casselmann, Góllner, 
Hermes, Dr Müller, Munckel, Pflüger, Reibnitz, 
Schmidt, Schmieder, Dr Schneider i Weiss, a za- 
tem znaczna większość stronnictwa, z wolnomyśl- 
nego zjednoczenia poseł Dr Barth. Przeciw wnio- 
skowi głosowało stronnictwo narodowo liberalne i 
wolno konserwatywne w zwartych szeregach, stron- 
nietwo konserwatywne i oba stronnictwa wolnomyśl- 
ne z wymienionymi wyżej wyjątkami; z stronnie 
twa antysemickiego wstrzymali się od głosowania 
posłowie Dr Bóckel, Bindewald i Werner, reszta 
głosowała przeciw wnioskowi, wreszcie około 10 
konserwatystów wstrzymało się od głosowania. 

Tą samą większością przyjął parlament 8 2 i 
$ 3 wniosku, centrum zatem odniosło znakomite 
zwycięztwo, gdyż wniosek jego przyjęty został 
większością 37 głosów. Ustawa wyjątkowa, ska- 
zująca zakon Jezuitów na wygnanie z Niemiec, 
przyjętą została przez parlament 1872r. 181 gło- 
sami przeciw 93, a zatem większością 88 głosów. 

Rząd podczas dyskusyi uie zaznaczył stanowi- 
ska, jakie zajmuje wobec wniosku centrum. Co do 
wniosków, wyszłych/z_inieyatywy poselskiej, zwykł 
on to czynić dopiero przy trzeciem ezytaniu. Przy 
zwolenie na powrót Jezuitów do Niemiec zależy 
teraz od decyzyi rady związkowej. 


Nauka języka polskiego w Poznańskiem. 


Już w sobotę donięśliśmy o mającym wkrótce 
pojawić się reskrypcie ministeryalnym, wprowa- 
dzającym na nowo język polski do planu szkół 
ludowych w Poznańskiem, a mianowicie począw- 
szy od Wielkiejnocy. Dzienniki polskię wycze- 
kują bardzo słusznie ogłoszenia tego reskryptu, 
z którego dopiero poznamy, jakie rozmiary rząd 
wyznacza nauce języka polskiego. Tem żywiej 
jednak zajął się tą kwestyą już dziś poznański 
Tageblatt, który do wiadomości o wprowadzeniu 
nauki języka polskiego dodaje następujący cha- 
rakterystyczny komentarz; 

„Urzędowe doniesienia przygotowały nas w cią- 
gu lata kilkakrotnie na zdarzenie, które według 
wiadomości, przesłanej nam z Berlina, istotnie na- 
stąpiło. Ze strony urzędowej zdecydowano się 
wprowadzić znowu do planu szkół ludowych 
W. Księstwa Poznańskiego od Wielkiejaocy naukę 
polskiego języka dla ułatwienia wykładu religii 
Rząd ma wkrótce ogłosić odnośny reskrypt mini- 
steryalny. Zasadniczą stronę sprawy załatwiono 
bądź co bądź na korzyść zaprowądzegia nauki 
języka polskiego mimo poważnych wątpliwości, 
które przeciw temu przemaąwiały, a z tym faktem 
obecnie liczyć się trzeba. Od brzmienia ministe- 
ryalnego reskryptu i przeprowadzenia tegoż za- 
leżeć będzie, czy rozporządzenie zaspokoi tylko 
pragnienia Polaków za lepszem umocnieniem re- 
ligijnem polskich dzieci, czy też zamieni się w śro- 
dek polonizacyjny. 

Według wymienionych na wstępie urzędowych 
wzmianek ma koncesya jedynie da tego doprowa- 
dzić, aby polskie dzieci nauczyły się tyle po pol- 
sku czytać, że a należytem zrozumieniem będą 
w stanie używać religijnych książek naukowych. 
Orędownik oświadczył, że do osiągnięcia tego celu 
półroczna nauka z jedną godziną wykładową ty- 
godniowo wystarczy. Ileż godzin zamierzą admi- 
nistracya szkół przyznać nauce polskiej? Donie- 
sienie wczorajsze mówi: „Od średniego stopnia 
począwszy“. Czyż ma to oznaczać, że nauka tak- 
że na wyższym stopniu udzielaną będzie? Į któż 
będzie rozstrzygać, jakie dzieci należą do naro- 
dowości polskiej? Czyź rozporządzenie hr. Zedlitza 
w sprawie udzielania polskiej nauki prywatnej, 
które tak bardzo nadużywano, zostanie zniesionem 
po zaprowadzeniu nauki polskiego języka? Odpo- 
wiedzi na te oraz inne dla oceny postępowania 
rządu ważne pytania, udzieli dopiero brzmienie 
rozporządzenia ministeryalnego, Na co jednakże 
odpowiedzi nie będzie, oto na pytanie, czy kon- 
cesya rządu jest ostatecznem rozwiązaniem tak 
spornej kwestyi, czy też tylko pierwszym krokiem 
na drodze koncesyi. Dowiadujemy się zresztą, że 
Arcybiskupa już uwiadomiono o zamiarze rządu, 
aby spowodować od Wielkiejnocy rozpoczęcie 
nauki polskiego języka?* 

Na to odpowiada Kuryer Poznański: „Nieomyl- | 
na w rozumieniu interesów pąństwa prasa niemie- 
cka, chce nas widocznie prowokować do oświad- 
czeń, któreby chociaż może w ostatniej chwili 
przyczyniły się do urwania jeszcze czegoś z nie- 
nawistnego dla niej reskryptu. To się nie uda, * 
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Kraków 4 grudnia. 


— Zapiski osobiste. Pani Namiestnikowa hr. Ba- 
deniowa wczoraj wieczorem odjechała do Lwowa, — 
Dyrektor poczt i telegrafów radca dworu p. Sefero- 
wicz wczoraj wieczorem przejechał ze Lwowa do 
Wiednia. — Artysta-malarz p. Kazimierz Pochwalski 
odjechał do Wiednia. — P. Kazimierz Skrzyński, 
współredaktor Gazety lwowskiej, bawi w naszem 
mieście. — Dr Grzegorz Ziembicki ze Lwowa przy- 
był do Krakowa. 
~ — Z Uniwersytetu. W dniu dzisiejszym otrzymał 
na Uniwersytecie Jagiellońskim p. Samuel Syrup, ro- 
dem z Nowego Targu. stopień doktora praw, zaś p. 
Maryan Szczęsny Pertak, rodem ze Stanisławowa, sto- 
pień doktora wszech nauk lekarskich. 

— Zarząd Akademii Umiejętności wybrał ra 
ostatniem swem posiedzeniu prof. Dra Zolla ponownie 
wiceprezesem Akademii. 

— Komisya budżetowa Izby poselskiej przyjęła 
referat Dra Piętaka o przedłożeniu rządowem, doty- 
czącem przydzielenia części sędziów powiatowych do 
siódmej klasy rangi. 

— Docentura. Minister wyznań i oświaty zatwier- 
dził uchwałę kolegium profesorów wydziału lekar- 
skiego Uniwersytetu Jagiellońskiego, dopuszczając% 
Dra Franciszka Śroczyńskiego na prywatnego docenta 
okulistyki przy tymże wydziale. 

— Księga pamiątkowa wiecu katolickiego w Kra- 
kowie wyszła z druku i zawiera stron XVI.. 754. 
Cena 3 złr. Ponieważ księga waży przeszło 1 klg. 
i dlatego nie może pod opaską być wysyłana, kosz- 
tuje przeto z przesyłką pocztową 3 złr. 40 ct. Miej- 
scowi członkowie wiecu katolickiego, którzy kupili 
czerwone bilety, mogą odebrać księgę u nakładcy X. 
prałata Chotkowskiego ul. Kanonicza L. 25, pomię- 
dzy 3 a 4 godziną po poładniu. Zamiejscowi, którzy 
w przeciągu grudnia nie otrzymają księgi, zechcą 
przesłać dokładny adres nakładcy. Wielu bowiem za- 
pisało tylko nazwiska bez podania miejsca zamiesz- 
kania i najbliższej poczty, 

— Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
we środę dnia 6 b. m. o godz. 6 po południu po- 
siedzenie zwyczajne w sali Śniadeckich (Collegium 
novum I piętro). Porządek dzienny: 1) Demonstracya 
prof. Dra Marsa; 2) Wykład prof. Dra Jakubow- 
skiego. 

— Z teatru. Jutro śpiewać będzie po raz drugi 
w antraktach znakomitej komedyi Blizińskiego Pan 
Damaży p. F. Myszuga; p. Myszuga wykona dwie 
sceny z oper Moniuszki. We środę daną będzie pierw- 
szy raz komedya Emila Augier p. t.: Zięć pana 
Poirier; główne role odegrają pp.: Wyrwicz, Ka- 
miński, Lubicz, Zawadzki i M. Zboiński. Przedsta- 
wienie rozpocznie milutka komedya Z. Przybylskiego : 
Pierwszy bal. 

— Otwarcie testamentu. Dnia 2 listopada b. r. 
umarł w Bordeaux hr. Karol Mieroszowski, syn Karola i 
Tekli, urodzony w Krakowie r. 1833. Dnia 18 li- 
stopada otwarto pakunki, należące do zmarłego, mia- 
nowicie kufer i skrzynię żelazną. Oprócz rozmaitych 
sukien į nieco gotowizny, znaleziono dwa zapieczę- 
towane listy, adresowane do prezydenta m. Krako- 
wa p. Friedleina; jeden z tych listów zawiera roz- 
porządzęnie ostatniej woli zmarłego. Testament nad- 
szedł do rąk p. prezydenta Friedleina i dziś w po- 
łudnie o g. wpół do 1 otwarto go w biurze prezy- 
dyalnem przy udziale pp. syndyka miasta p. Dra 
Hajdukiewicza oraz notaryusza p. Stefana Muczkow.- 
skiego. Ze strony rodziny hr. Mieroszowskich był o- 
becny Jan hr. Mieroszowski, oraz hr. Karol Scipio 
imieniem Cezaryny z hr. Mieroszowskich hr. Aleksan- 
drowiczowej. "Treść testamentu nie jest nam jeszcze. 
wiądoma. 

— Wozorajszą loterya fantowa na dochód bu- 
dowy domu Stowarzyszenia Nauczycielek sprowadziła 
do hotelu Saskiego, jak corocznie, liczną i doborową 
publiczność. Gorliwe opiekunki Stowarzyszenia Nauczy- 
cielek zebrały tym razem wcale pokaźną liczbę pięk- 
nych i cennych fantów, które puszczone zostały na 
loteryę po cenie 30 i 20 et. O godz. 4 zaczęła się 
salą zapełniać, a między godz. 5 i 6 powstawał nie- 
raz formalny tłok między publicznością, która chętnie 
rozkupywała losy. Środkową ścianę sali zajęła hr. 
Andrzejowa Potocka z mnóstwem pięknych i mister- 
nych wyrobów ręcznych Stowarzyszenia pracy kobiet, 
przeznaczonych częścią na sprzedaż po stałych ce- 
nach, częścią zaś na rozlosowanie. Naprzeciwko za- 
siadła p. Piotrowa Stachiewiczowa z panną Jastrzęb- 
ską przy stoliku z wazonikami kwiatów; obok p. me- 
cenasowa Jakubowska z córką i p. Kawecka z córką, 
mając pod swoją opieką t. zw. loteryę gospodarską, 
złożoną z samych przedmiotów spożywczych. Dalej 
ustawione zostały stoły z fantami, mianowicie pod 
wspaniałym parasolem japońskim niezwykłych roz- 
miarów zajęły miejsca: p. Pogonowska z pannami 
Z. i W. Mieszkowską, oraz p. R. Jaroszówną, na- 
stępnie p. naczelnikowa Szczepańska z córką i ku- 
zynkami, p. mecenasowa Pieniążkowa ze siostrą i pp. 
A. Raczyńską, Orłowską, Heumannówną, Myczkow- 
ską, obok bazaru galanteryj i drobiazgów, sprzeda- 
wanych przez p. Stefanową Muczkowską z córką i 
pp. Estreicherównemi. Loteryą, składającą się z fo- 
tografij i obrazów, zajmowały się panny Raczyńska, 
M. Paszkowska i Dembińska; loteryą zaś zegarków 
p. Wańkowiczowa z córką. Na estradzie znajdował 
się stolik z fantami pod kierunkiem p. profesorowej 
Korczyńskiej z kuzynką i p. Ludomirową Korczyń- 
ską, obok ząś stoły z obficie zastawionemi podwie- 
czorkąmi po 10 ot., urządzonemi przez pp. prof. Za- 
krzewską z panią Krzymuską, Ciechanowską z córkami, 
Szarską i Jawornicką. Środek sali zapełniały czarodziej- 
skie kosze szczęścia (pp. dyr. Ponikłową z siostrą, staro- 
ścina Zborowska z córką i panną Kuczkowską, Odrzy- 
wolska), tudzież przez p. L. Podgórską i inne panie 
prześlicznie i artystycznie wykonane lalki, sprzeda- 
wane przez p. prezesową Zeleńską, Dembińską i pannę 
J. Podgórską. Sprzedaży biletów wejścia podjęły się 
uprzejmie pp. Lipowska z pannami Ponińskiemi i prof.. 
Browiczowa. Podczas loteryi przygrywała muzyka 
13 pułku piechoty, Loterya skończyła się około go- 
dziny 7 wieczorem, a rezultat finansowy, jakkolwiek 
mniejszy niż w poprzednich latach, wynosi, o ile nam 
wiadomo, przeszło 600 złr. bratto. 

— Budowa gmachów dla szkół średnich w Kra- 
kowie. Komisya, wydelegowana przez połączone 
sekcyę; ekonomiczną, skarbową, prawniczą, oraz 
szkolną, celem zbadania zmian przez rząd w projekcie 
kontrakta o budowę szkół średnich poczynionych, od- 
była w sobotę posiedzenie pod przewodnictwem p. 
prezydenta Friedleina. Komisya uchwaliła przedstawić 
połączonym sekcyom, a następnie Radzie miejskiej 
warunki, za któremi przy zawarciu kontraktu z rzą- 
dem obstawać należy, ovaz wnioski, zmierzające do 
ostatecznego i stanowczego zawarcia kontraktu w jak- 
nejerótszym czasie. Równocześnie zastanawiała się 


|somisya nad projektem regulaminu dla komitetu bu- 


dowy i uchwaliłą przedłożyć ga a niektóremi małem: 


zmienami połączonym sekcyom a następnie Radzie 
miejskiej do zatwierdzenia. 

— Światło elektryczne zagasło w teatrze w sobotę 
wieczorem, w chwili, gdy publiczność zaczęła opuszczać 
audytoryum. Dowiadujemy się, że powodem tego nie- 
przyjemnego wypadku było równoczesne zatrzymanie 
się motoru gazowego, poruszającego maszyną dynamo- 
elektryczną i stopienie łączników ołowianych przez 
silny prąd z akumulatorów puszczony, skutkiem cze- 
go ustać musiało na dłuższą chwilę funkcyonowanie 
lamp elektrycznych. Pogłoska, jakoby brak gazu spo- 
wodował zatrzymanie maszyn, a która nawet w for- 
mie raportu doszła do prezydenta miasta, jest bez- 
podstawną, o czem się wczoraj pan prezydent Frie- 
dlein po parogodzinnem dochodzeniu osobiście prze- 
konał. Wczoraj puścić musiano w ruch drugi motor, 
a pierwszy poddano szczegółowej rewizyi. 

— |nauguracyjny wykład buhalteryi w tutejszej 
szkole handlowej odbył się w piątek d. 1 b. m. Na 
wstępie powitali uczniowie p. dyrektora Kroebla i 
profesora Antoniewicza, którzy nie szczędzili zabie- 
gów, aby polskiej młodzieży ułatwić tyle potrzebną 
i pożyteczną w miarę rozwoju stosunków naukę bu- 
halteryi. Dotąd zgłosiło się 11 uczniów — potrzeba 
jeszcze 4, aby zebrał się wymagany komplet. Wpi- 
sy odbywają się w szkole handlowej pod Nrem 16 
przy ul. Siennej codzień przed g. 2 i 3 popołudniu. 
Pierwszy wykład buhalteryi miał p. Bolesław Woy- 
sym Antoniewicz. 

— Z sali sądowej. Rozprawa przeciw Paulinie 
Holzapflowej i Józefowi Immergliickowi, o której no- 
tatkę onegdaj zamieściliśmy, zakończyła się w sobotę 
późnym wieczorem. Pp. przysięgli 5 głosami zaprze- 
czyli pytanie główne co do Holzapfłowej w kierunku 
zbrodni oszustwa; pytanie zaś co do współudziału w tej 
zbrodni Józefa Immergliicka zaprzeczyli 6 głosami. 
Natomiast ewentualne pytanie w kierunku lekko- 
myślnej krydy co do Holzapflowej zatwierdzili 10 
głosami; współwinę Immergliicka zaprzeczyli 5 gło- 
sami. Wskutek tego werdyktu trybunał skazał Holz. 
apflową na 8 miesięcy ścisłego aresztu z jednym 
postem co 14 dni; Immergliicka zaś od odpowie 
dzialności uwolnił, Szkoda wierzycieli dochodzi do 
15.600 złr. 

— Wieczorek Mickiewiczowski odbył się w so- 
botę w tutejszej szkole realnej. Muzyka, śpiew, de 
klamacya, składały sie na wcale udatną całość. Szcze 
gólniej podnieść wypada deklamacyą ustępów z „Pa- 
na Tadeusza*. Na zakończenie przemawiał X. kate- 
cheta Świderski, podnosząc w swem przemówieniu 
stronę religijno - moralną w życiu naszego wieszcza, 
z którego tak wiele pięknych i budujących przykła - 
dów pozostało dla młodzieży. 

— Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
konceptowych  praktykantów pocztowych Tomasza 
Bieniawskiego i Franciszka Szneidra , koncepistami 
pocztowymi Dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie. 

— Dd dyrekcyi szkoły czernichowskiej otrzyma- 
liśmy następujące pismo: 

Wyczytawszy w Czasie krótką wzmiankę o zaj- 
ściach w Qzernichowie, pozwalam sobie podać Sza- 
nownej Redakcyi treściwy opis prawdziwego prze- 
biegu rzeczy. Uczeń kursu III Jackowski, który prze- 
bywał już drugi dzień w infirmeryi, z powodu od- 
gnieconego nieznacznie palca u nogi, został zawe- 
zwany przezemnie, aby infirmeryę opuścił i udał się 
na wykłady. Gdy po godzinie przybyłem i zastałem 
jeszcze Jackowskiego w infirmeryi, oświadczyłem mu, 
że albo wypełni moje rozporządzenie, albo też za- 
kład opuści. — Niedługo potem zjawił się Jackow- 
ski nie kulawy wcale w kanceelaryi i zażądał wyda- 
nia papierów, które mu natychmiast za pokwitowa- 
niem doręczyłem. Nadto wydałem Jackowskiemu na 
własne jego żądanie świadectwo, w którem powód 
jego dobrowolnego wystąpienia z zakładu był wy- 
łuszczony. Po południu przyszli uczniowie prosić po 
dwakroć, aby Jackowskiego w zakładzie zatrzymać, 
on sam zaś zjawił się pod wieczór, prosząc, aby mu 
karę zmienić, bo inaczej będzie bunt, za który on 
nie chce odpowiadać. Pomimo ojcowskich moich prze- 
stróg, wnieśli uczniowie protest do kolegium nauczy- 
cielskiego (który naturalnie nie został przyjętym), 
grożąc wystąpieniem gremialnem w razie nieprzyjęcia 
Jackowskiego napowrót. Ostatecznie poczęli się szy- 
kować do wyjazdu. Wówczas zakład zamknąłem. — 
Z wysokim szacunkiem Dr W. Łaszczyński. 

Powyższe pismo uzupełniamy dalszemi informacyami. 
Otóż kuratorya szkoły czernichowskiej odbyła w pią- 
tek dnia 1 b. m. posiedzenie z powodu gromadnego 
opuszczenia zakładu przez uczniów. Na posiedzeniu 
tem, z powodu słabości, nie mógł być obecnym dy- 
rektor p. Łaszczyński; przybyli profesorowie pp. Tro- 
chanowski i Sikorski, zdali sprawę z przebiegu zaj- 
ścia imieniem dyrekcyi. Kuratorya przyjęła następnie 
deputacyę uczniów zakładu i wysłuchała ich wywo 
dów. Serdecznemi ojeowskiemi słowy przemawiali 
członkowie kuratoryi do uczniów, przedstawiając im 
następstwa uczynionego kroku. Kuratorya zaleciła 
uczniom wrócić gremialnie do Czernichowa i tam ocze- 
kiwać dalszej decyzyi. Do tego zalecenia nie zasto- 
sowali się uczniowie. W sobotę dnia 2 b. m. o godz. 
2 po południu kuratorya udała się na miejsce do 
Czernichowa, tam zbadała rzecz całą ponownie i omó- 
wiła ją z dyrekcyą, oraz gronem nauczycieli. Drugie 
posiedzenie kuratoryi odbyło się wczoraj o godz. 4 
po południu. Kuratorya uchwaliła rozpisać natych- 
miast nowe wpisy i przyjąć wszystkich uczniów, któ- 
rzy się zgłoszą, z wyjątkiem Jackowskiego Stefana. 
Kuratorya wysłała wczoraj Wydziałowi krajowemu 
sprawozdanie ze swych kroków i zarządzeń. 

— Nowe wpisy do krajowej średniej szkoły rol- 
niczej w Czernichowie rozpoczną się 4 grudnia br. 
i trwać będą do 12 grudnia włącznie. Kandydaci ma- 
ją się zgłosić według możności w towarzystwie ro- 
dziców lub opiekunów. Zgłoszenia późniejsze. tylko 
przez wyższe władze mogą być uwzględnione. 

Dyrekcya kraj. średn. szkoły rolniczej 
w Czernichowie. 

— (Cholera. W dniu 1 b. m. zachorowało na cho- 
lerę azyatycką: W Rymanowie i Ładzinie, w powie- 
cie sanockim, i Lutowiskach, w powiecie liskim, po 
1 osobie. Zmarła w Zabereżu, w powiecie stanisła- 
wowskim, 1 osoba. Ogółem zatem w d. 30 listopada 
pozostało w leczeniu chorych 15. 

W dniu 1 b. m. zachorowały 2 osoby, wyzdrowiały 
2, zmarła 1, pozostaje zatem w leczeniu osób 14. 
Jad cholery azyatyckiej stwierdzono bakteryologicznie 
w dejektach osób, zasłabłych wśród podejrzanych obja- 
wów w Brześcianach, w pow. samborskim, i Zabereżu, 
w pow. stanisławowskim. geye 

— Wybory uzupelniające. Prezydyum Namiestni- 
ctwa rozpisało wybór uzupełniający na posła do Izby 
deputowanych Rady państwa z kuryi gmin wiejskich 
okręgu wyborczego Żółkiew-Rawa-Sokal na dzień 14 
grudnia b. r. 

Z powodu wyboru posła do Rady państwa z okręgu 
miast Brzeżany-Tarnopol, rozpisanego na 28 b. m., 
zawiązał się w Brzeżanach komitet przedwyborczy 
pod przewodnictwem burmistrza p. Giirtlera. Dotąd 
zgłosił w komitecie swą kandypaturę p. Ramski, pre- 
zy dent sądu obwodowego w Brzeżanach. 


— Gimnazyum niemiecko - ruskie. Czerniowiecka 
Gaz. Polska donosi: Rada szkolna, załatwiając od- 
stąpione jej przez Sejm petycye, postanowiła przed- 
stawić Ministerstwu oświaty wniosek, ażeby w Czer- 
niowcach kreowano drugie gimnazyum, na razie niższe, 
z językiem wykładowym niemieckim, oraz ruskiemi 
klasami paralelnemi. 

— Z Podhajec donoszą do Przeglądu, iż nale- 
żące do dóbr podhajeckich 3 wsie: Rudniki, Łysą i 
Uhrynów, sprzedał Dr Czyżewicz za 580.000 złr. 
dwom żydom, Drowi Schaffowi i Horowitzowi. 

— Prezenta. Namiestnictwo nadało opróżnione gr. 
kat. probostwo regiae collationis w Pasiecznie X. Dy- 
mitrowi Łuhowemu, dotychczasowemu gr. kat. pro- 
boszczowi w Cucyłowie. 

— Smutny wypadek. Z Nowego Sącza donoszą, 
że p. Hipolit Gozdowa Reklewski, właściciel Czar- 
nego Potoka, wysiadając przed gankiem u siebie, wy- 
padł z bryczki tak nieszczęśliwie, że się zabił na 
miejscu. 

— P. Dawid Abrahamowicz, wiceprezydent Izby 
deputowanych, zachorował, jak donoszą z Wiednia, 
na zapalenie żył. 

— Stan zdrowia ministra Schónborna polepszył się. 

— Pożar na wystawie wybuchnął w sobotę po 
południu w Wiedniu w salach „Kunstvereinu* na 
'Tachlauben. Właśnie urządzano tam gwiazdkową wy- 
stawę obrazów, która ma być otwartą w dniu 10 
b. m. Zebrano szereg obrazów legendowych, między 
którymi główne miejsce zajmowały obrazy Klingnera. 
Nagle zajęły się firanki w oknie i płomień tak szybko 
się rozszerzył, że ratunek obecnych malarzy i urzę- 
dników mie zdołał ochronić od ognia kilku dzieł 
sztuki. 

Wielki obraz Klingnera, złożony z trzech części, 
przedstawiających uroczystość noworoczną pogańskich 
Germanów, Saturnalia rzymskie i Boże Narodzenie, 
spłonął w oczach artysty, który sobie wielkie po nim 
rokował nadzieje. Wiele innych obrazów i artystycz- 
ne kobierce Gianiego uszkodzono przy ratunku. Przy- 
czyna pożaru niewiadoma. 

— Dr Karliński, lekarz pułkowy, powołany w cha- 
rakterze bakteryologa do Konstantynopola, otrzymał 
od sułtana order Osmanie III klasy. 

— Zamach na księcia bułgarskiego. Dwa dni 
przed pochowaniem zwłok ks. Aleksandra Batten- 
berga w Zofii odkryto zamierzony zamach na księcia 
Ferdynanda. Zamach przygotowywał niejaki Iwanow, 
były porucznik bułgarski i adjutant brygady w Ra- 
szczuku, zkąd zbiegł i wstąpił do służby rosyjskiej. 
Wtedy to Benderew i Gruew namówili go do wyko- 
nania zamachu na księcia Ferdynanda i zaopatrzyli 
go w pieniądze i broń. W podróży do Zofii został 
Iwanow poznany przez swoich dawnych kolegów, wsku- 
tek czego umknął z ostatniej stacyi przed Zofią. Žandar- 
mi i chłopi udali się za nim w pogoń i pochwycili go. 
Aresztowany oświadczył, iż zamach miał być rzeczy- 
wiście wykonany podczas uroczystości pogrzebowych. 
Iwanow jest człowiekiem młodym, Bułgarem z uro- 
dzenia i umknął z Ruszezuku ze żoną izraelity, zaj- 
mującego się sprzedażą cygar. W więzieniu rzucał 
się Iwanow, jak wściekły, wołając: „Zabiłbym księcia 
nawet dziś.* Przyznał się on, że już w Filipopolu 
chciał wykonać zamach, ale mu się sposobność nie 
nastręczyła, ponieważ książę, będąc słabym, nie wy- 
chodził z domu. 

— Nekrologia. Gertruda z Szymberskich Zakli- 
czyna zmarła dnia 2 b. m., przeżywszy lat 79. 
Wyprowadzenie zwłok do kościoła parafialnego w Mie- 
chocinie nastąpiło w dniu dzisiejszym. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 
We wtorek 5 b. m: Pan Damazy, komedya w 4 
aktach Józefa Blizińskiego. 
We środę 6 b. m.: Zięć pana Poirier, komedya 
w 3 aktach Emila Augiera. Rozpocznie: Pierwszy bal, 
komedya w 1 akcie Z. Przybylskiego. 


— Dnia 3 grudnia pogoda; termometr od —6'8 
doszedł do —1:5 0. Barometr opada; o godz. 7-ej 
rano dnia 4 grudnia stan jego był 748:9 mm., ter- 
mometru —5'8 ©. Wiatr zachodni. 


We wtorek dnia 5 grudnia: św. Sabby opata wyzn. 


Dział ekonomiczny. 


Galicyjski handel drzewa. Smutne stosunki gali- 
cyjskiego handlu drzewa powszechnie są znane, 
a jedna z głównych przyczyn leży w braku łatwej 
komunikacyi i taniego transportu. Oddziaływuje to 
najgorzej na kulturę krajową, gdyż właściciele la- 
sów, zmuszeni sprzedać drzewo prawie zwykle za 
bezcen, mimo najlepszych chęci nie są w stanie 
prawidłowo gospodarować w lesie, lecz muszą pro- 
wadzić tak zwaną Raubwirthschaft, która pociąga 
za sobą aż nazbyt znane wszystkim klimatyczne 
klęski. 

O ile tu chodzi o drzewo materyałowe, to naj- 
więcej cierpią wskutek tych smutnych stosunków 
sami tylko producenci, t. j. właściciele lasów; o 
ile zaś chodzi o drzewo opałowe, to cierpią wsku- 
tek braku łatwej komunikacyi nietylko producenci, 
lecz także odbiorcy. 

W piecu każdy pali, jest to więc kwestya ży- 
wotna, która wszystkich obchodzi; warto więc 
przypatrzeć się bliżej stosunkom panującym pod 
tym względem. 

Z jednej strony widzimy — jak to lwowskie 
dzienniki w ostatnich dniach donosiły — że we 
Lwowie tak kolejowe, jak i prywatne składy drze- 
wa opałowego są obecnie prawie puste, wskutek 
czego cena sąga podskoczyła z 15 złr. do 18 złr. 
i że trudno dostać drzewa nawet za tę ostatnią 
cenę; jeszcze większa zwyżka nastąpiła w cenie 
drzewa opałowego, sprzedawanego w małych ilo- 
ściach, co najbardziej dotyka uboższą klasę mie- 
szkańców, która zaopatruje się w opał z dnia na 
dzień. 

Podobne stosunki panują we wszystkich wię- 
kszych i mniejszych miastach galicyjskich. 

Przeciwstawmy tym stosunkom stosunki panujące 
w okolicach górskich i lesistych, oddalonych nie- 
kiedy zaledwie o kilkanaście mil od tych miast, 
w których cena opału dochodzi do takiej wyso- 
kości. 

Znajdziemy tam wielkie obszary lasów zwła- 
szeza bukowych prawie zupełnie nie eksploatowa- 
nych, gdzie nominalna wartość sąga opału wynosi 
50 (1) ct, rzeczywiście jednak drzewa nawet za 
tę cenę wskutek braku łatwej komunikacyi i ta- 
niego transportu sprzedać nie można. - 

W tych to miejscach drzewa, przewalając się 
wskutek starości przygniatają swym ciężarem są- 
siednie drzewa i gnijąc nietylko same giną mar- 
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nie, ale wstrzymują dalszy rozwój wegetacyi 
na miejscu zajętem. 


Że coś stać się musi, by te anormalne sto- 


sunki się zmieniły, to nie podlega żadnej kwestyi; 
że zaś to coś wkrótce się stanie, tego spodzie 
wamy się po nowym ministrze handlu, który rozpo- 
czynając swe czynności urzędowe, w przemowie do 
urzędników, w pismach, wystosowanych do dyrek- 
cyi kolei prywatnych, nacisk kładł na wielką do 
niosłość rozwoju komunikacyi. 

Kraj rodzinny hr. Wurmbranda , Styrya, która 
zawdzięcza jemu, swemu dotychczasowemu mar- 
szałkowi krajowemu, znakomicie obmyślaną sieć 
kolei wieynalnych, najlepiej może poświadczyć, że 
słowo w ustach nowego ministra nie jest frazesem, 
lecz że umie on zamienić słowo w czyn. 

Mamy więc wszelką nadzieję, że hr. Wurm- 
brand, wychodząc z tej samej zasady i zastoso- 
wując ją w swej teraźniejszej sferze działania, 
będzie dążył do stworzenia sieci tanich kolei lo- 
kalnych i do urządzenia tak zaniedbanych u nas 
komunikacyj wodnych. wiel 


Wiedeń 4 grudnia. (Telegram biura kor.). 
Stan Austro-węgierskiego Banku z 30 listopada b. r. 
Banknoty w obiegu 465.992,000 złr. (+ 2.375,000) 
Zapas kruszcowy . 277:201,000 „ (+ 306,000) 
Portfel wekslowy . 162.136,000 „ (+ 7.606,000) 
Mombardzozca* 28.365,000 „ (+ 1.020,000) 
Rezerwa banknotów 
wolnych od podatku 41.273,000 „ (+ 6.859,000) 
Obieg not państwowych 376.866,000 (+ 4,955.000) 

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.). 
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Ostatnie wiadomości. 


Piszą nam z Wiednia dnia 3 b. m.: 

Wobec pojawiających się ponownie w prasie 
krajowej częstych wzmianek o sporze dotyczącym 
Morskiego Oka, wzmianek, zmierzających do przy- 
spieszenia całej akcyi, nie od rzeczy wydaje nam 
się poinformowanie czytającej publiczności o obe- 
cnem stadyum sprawy, a to wedle wiadomości 
z najkompetentniejszego zaciągniętych źródła. Praw 
dziwe stosy nagromadzonych, a spornego teryto- 
ryum dotyczących, często sprzecznych z sobą ak- 
tów, jak również najrozmaitszych map i pomia 
rów, wykluczają oczywiście rozstrzygnięcie tego 
sporu w biurze i przy stoliku. Dlatego uznał rząd 
austryacki konieczność wspólnej reambulacyi geo- 
metrycznej spornego gruntu i w tym celu zniósł 
się z ministerstwem węgierskiem. Celem tej przez 
austryackiego i węgierskiego geometrę przedsię- 
branej reambulacyi, ma być sporządzenie mapy, 
uwidoczniającej na podstawie zebranych dotąd 
materyałów, wszystkie w rozmaitych epokach na 
spornem dziś terytoryum dokonane pomiary. Oczy 
wiście reambulacya ta nie może w niczem prze 
sądzać ostatecznego załatwienia spornej kwestyi i 
ustalenia granicy. Dopiero na podstawie tej mapy 
i po dokładnem zbadaniu obustronnych materya- 
łów, poczynią rządy odpowiednie kroki co do dal- 
szego rozwikłania sprawy, a mianowicie co do 
wyznaczenia i wysłania mięszanej komisyi na 
miejsce sporu, w celu ostatecznego wytknięcia 
granicy. Rząd węgierski zgodził się na rzeczoną 
propozycyę i z obu stron wyznaczono techników 
(ze strony austryackiej z ramienia. dyrekcyi 


skarbowej we Lwowie), mających przedsięwziąć | 
ową reambulacyę. Rzecz prosta, że pomiary te|| 


nie mogą się odbywać w zimie, że przeto do 


piero z wiosną przyszłego roku owe prace techni- | 
czne rozpocząć będzie można. Do tej pory sporna || 


kwestya za obopólnem porozumieniem zostać musi 
w zawieszeniu. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 4 grudnia. Komisya dla rozporządzeń 
wyjątkowych przyjęła do wiadomości sprawozda- 
nie referenta i na tem ukończyła swe czynności. 

Abbazia 4 grudnia. Stan zdrowia Dokicza 
polepszył się. Nieprawdziwą była pogłoska, jakoby 
Dokiez utracił mowę i jakoby stwierdzono u niego 
upadek sił. 

Paryż 4 grudnia. Marszałek Canrobert otrzy 
mał od dwóch kontr-admirałów rosyjskich z Se- 
bastopola telegramy, w których proszą marszałka, 
imieniem rosyjskich marynarzy Czarnego morza, 
o wyrażenie serdecznych życzeń powodzenia szla- 
chetnemu i wielkodusznemu francuskiemu naro- 
dowi. Canrobert udzielił telegram ten prezydento- 
wi Carnotowi, następnie zaś odpowiedział rosyj- 
skim admirałom telegramem, w którym dziękuje 
szlachetnemu narodowi rosyjskiemu za cześć, jaką 
otacza grobowiec w Małakowie i wyraża osobi- 
ście serdeczne życzenia dla cara, rodziny jego, 
wielkiego narodu rosyjskiego i jego dzielnych, ry- 
cerskich marynarzy. 

Paryż 4 grudnia. Deklaracya nowego mini- 
sterstwa, odczytać się mająca dziś w Izbie, oświad- 
cza się przeciw rewizyi konstytuceyi, przeciw po- 
datkowi dochodowemu i przeciw oddzieleniu Ko 
ścioła od państwa. Rząd reprezentować będzie 
kierunek demokratyczny i zwalczać utopie socya- 
listyczne. Wreszcie zaznacza deklaracya, że sto- 
sunki do mocarstw zagranicznych pozwalają mieć 
nadzieję, iż pokój utrzymanym będzie. 

Paryż 4 grudnia. Serbski poseł Giorgewicz 
ma się znacznie lepiej i może już wstawać z łóżka. 

Rzym 4 grudnia. Według krążących pogło- 
sek, gabinet w najbliższym czasie ukonstytuuje 
się w następujący sposób: Zanardelli obejmie pre 
zydyum i sprawy wewnętrzne, gubernator kolonii 
erytrejskiej, jenerał Baratieri, sprawy zewnętrzne, 
Fortis roboty publiczne, Sanmarzano wojnę, 
chia marynarkę, Coeco-Ortu rolnietwo, De Riseis 
poczty i telegrafy, Gallo oświatę, Boseli finanse, 
Vachelli skarb, Cannonieo zapewne tekę sprawie- 
dliwości. Izby mają być zwołane na 7 grudnia. 

Rzym 4 grudnia. Senator Inghilleri przyjął 
tekę sprawiedliwości; deputowany Di Blasio obej- 
mie tekę poczt i telegrafów. Co do teki skarbu 
odbywa Zanardelli rokowania z deputowanym Bo- 
selli. Inne teki obsadzone są tak, jak już donie- 
siono. 

Rzym 4 grudnia. Manifest, wydany przez trzy- 
dziestu deputowanych skrajnej lewicy, podpisany 
pomiędzy innymi przez Cavallottiego, Colajan- 
niego i Imbrianiego, potępia stanowczo działal- 


ność gabinetu Giolittiego i przytacza środki nie- 
zbędne do poprawienia politycznej i finansowej 
sytuacyi kraju, a mianowicie zmniejszenie liczby 
ministrów, przywrócenie równowagi budżetowej za 
pomocą oszczędności w budżecie ministerstwa woj- 
ny i zmniejszenie listy cywilnej. Manifest oświad- 
cza się przeciwko wszelkim nowym podatkom, lub 
jakiemukolwiek podwyższeniu podatków już istnie- 
jących i domaga się polityki zagranicznej, któ- 
raby pozostawała w ściślejszym związku z uczu- 
ciami kraju, tudzież jego narodowemi i ekono- 
mieznemi interesami i zaniechała dotychczas prak- 
tykowanego przekraczania granie ofiarności na- 
rodu. 

Saragossa 4 grudnia. Aresztowano tu sze- 
ściu anarchistów, z których jeden należał do 
sprawców zamachu w Barcelonie. 

Bruksela 4 grudnia. Po zaaresztowaniu wczo- 
raj indywiduum, które przy odjeździe księcia Ko- 
burskiego wołało głośno: „Vive Vanarchie!*, na- 
stąpiły dziś dwa dalsze aresztowania. Nadto skon- 
fiskowano pisma treści anarchistycznej. Kilku anar- 
chistów, zbiegłych tu z Francyi po ostatnich zarzą- 
dzeniach policyi paryskiej, opuściło pospiesznie 
Brukselę. 

Londyn 4 grudnia. Biuro Reutera donosi, że 
na kilkakrotne zaproszenie greckiego prezydenta 
ministrów Trikupisa, Samuelson z Liwerpolu, zna 
ny z prac swoich o południowo - wschodnich kra- 
jach Europy, udać się ma w najbliższym czasie 
do Aten dla zbadania ogólnego położenia finanso- 
wego Grecyi. 

Londyn 4 grudnia. Times donosi z Paryża, 
że w myśl umowy, zawartej między Francyą 
a Anglią, założyć się ma odrębne, neutralne pań 
stwo na północy od Syamu, nad którem Chiny 
obejmą protektorat. 

Belgrad 4 grudnia. Po ponownem podaniu 
się do dymisyi Dra Dokicza z powodu choroby 
i przyjęcia takowej przez króla, cały gabinet Do- 
kicza podał się do dymisyi, zatrzymując jednak 
swe teki aż do utworzenia nowego ministerstwa. 
Skupczyna aż do dalszego postanowienia została 
odroczoną. Obaj wiceprezydenci skupczyny Katicz 
i Vukovicz zostali powołani do króla, niemniej i 
Garaszanin. Pasicz dotąd nie został odwołany z Pe- 
tarsburga. Według ogólnej opinii, jenerał Gruicz 
otrzyma misyę utworzenia nowego gabinetu. 

Belgrad 4 grudnia. Król powołał dziś znowu 
kilku wybitnych deputowanych do siebie. Powia- 
dają, iż albo Velimirowicz, albo jenerał Gruicz 
otrzymają misyę utworzenia nowego gabinetu. 

Belgrad 4 grudnia. Król powierzył jenera- 
łowi Gruiczowi misyę utworzenia nowego gabinetu. 

Buenos Ayres 4 grudnia. Według pogłosek 
grozi w Bahia wybuch rewolucyi. 

Buenos Ayres 4 grudnia. Izba przyjęła do 
wiadomości protokół chilijski o rozgraniczeniu. 


Ud Administracyi „Czasu: 


Dla głodnych dzieci złożono od Toldzia W. 1 złr. 

Na zakupno domu 8. p. Jana Matejki nadesłał 
X. A. Gruszka, proboszcz w Muszynie, 2 złr. 68 e., 
zebrane z ofiar podczas nabożeństwa, odprawio- 
nego w Krynicy 2 grudnia. 


Artykuly w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi) 


Die Seiden- Fabrik 6. Henneberg 
(k. u. k. Hoflief.), Zürich, sendet direct 
an Private: schwarze, weisse und farbige 
Seidenstoffe von 45 kr. bis fl. I-65 per 
Meter — glatt, gestreift, karrirt, gemustert, 
Damaste ete. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 
versch. Farben, Dessins ete.). Porto- und zoll- 
frei. Muster umgehend. Briefe kosten 10 kr. 
und Postkarten 5 kr. Porto nach Schweiz. 
(22 18-19) 


Hotel Bristol 


w Wiedniu I. Kärtnerring Nr 7. 
ME" Pierwszorzędny hotel. "Wwmgę Elektryczne 
oświetłenie. Restauracya Wyborowa francuska, 

wiedeńska, tudzież polska kuchnia. 
(2486 9-12) 


Jedynie złożone z liści i kwiatów ZAOŁKA 
CHAMBARDA są pewnym środkiem na prze- 
czyszczenie przyjemnym w smaku, działającym 
łagodnie, nie nużącym i nadającym się dla osób 
delikatnych i wrażliwych. 

Używanie ich nie wymaga żadnych szczegól- 
nych ostrożności, nie zmusza do pozostawania 
w domu, ani też do zaniechania zwykłego trybu 
życia lub dyety. 

Jest to śro iek na przeczyszczenie najłatwiejszy 
do zażycia i najprzyjemniejszy. 

Składy we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Ruckera, Lachowicza, Reisera i 
Sklepińskiego; w Krakowie w aptekach pp. Re- 
dyka, Wiszniewskiego i w składzię aptecznem 
A. Szafrańskiego. (2462 6-) 


Wiadomość z wystawy. 
Szan. Klientelę zawiadamiam niniejszem, że 
moje wyroby miechów i kuźni polowych także 
bieżącego roku znów ajay nagrodami 
na wystawach w Aussig u. E. (dyplom honorowy) 
i w Opawie (złoty medal) odznaczone zostały. 


C. i k. nadw. fabr. miechów, kuźni pol. i narzędzi. 


Jos. Schalter, Wien, 2/1. 
(2688) 


Porębski i Zimier 
w Krakowie, Rynek l. 8 
polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
handlu drobiazgowego, robót ręcznych 


i materyj kościelnych. Ceny umiarkowane. 
(1842 45-50) J. P. 


i która całe życie 
90-letnia staruszka, Hociwie: ciężko 
pracowała, a która już doznała wsparcia ze strony 
dobroczyunych osób, znajduje się znów w nędzy 
i prosi a pośrednictwem Administracyi Czasu 
o łaskawe datki. 


Jest do sprzedania: 
stół rozsuwany i 12 krzeseł dębowych, cał- 
kiem nowych, rzeżbionych za bardzo niską 
cenę przy ulicy Wielopole Nr. 19. 
Mieczysław Szatkowski. 


p Nz A A R OE; NOWY E E o a T r 


Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty 


suknie damskie i garderobę dla dzieci. 
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach 
przystępnych, polecam się łąskawym względom. 
Marya Siemińska 
w Krakowie, ulica Sławkowska L. 20. 


a, 


Prawdziwa Benedyktynka 


z opactwa w Fócamp 


jest likierem stołowym wytwornego smaku, którą 
zakonnicy Benedyktyni wynależli w 1510 roku, 
a która jest prawdziwym przysmakiem od 370 
lat dla smakoszów i znawców. Wytworzona z ro- 
ślin, zawierających brom, jod i chloran sody ze- 
branych na wybrzeżach morskich Normandyi, li- 
kier ten zalecany jest przez sławnych lekarzy 
we Franeyi i za granicą przeciw różnym dolegli- 
wościom, a mianowicie: kongestyom mózgu, bu- 
rzeniu się krwi i przemianom organizmu przy 
zmianach pór roku. Prawdziwy likier e- 
nedyktynów podnieca apetyt i przyczynia 
się do utrzymania wolnego stolca. (358 4 6) 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec 
w katedrze na Wawalu zwiedzać można w dnie po- 
wszednie o godz. 10, w niedziele i święta o g. 117/,. 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób 
Skargi (w kościele św. Fiotra), oraz skarbiec kościoła 
N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi. 

Wystawa Nieustająca Zjedn. Towarzystwa Przyj. | 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie ) 
od godz. 11—4 prócz poniedziałków. Wstęp w nie- 
dziele 15 ct., w dnie powszednie 30 ct. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest 
codziennie od godz. 11—3 po południu, z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwy- 
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby. | 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go (Collegium novum) zwiedzać można codziennie 
od godz. 12—1, prócz niedziel, świąt i feryj uniwer- 
syteckich, bezpłatnie. p 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 1 
physicum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty G 
w każdą niedzielę od godz. 9—1 w południe. j 

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 5 
w każdą sobotę i niedzielę od g. 11—1 w południe, ! 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedza- 
fących we wtorki i piątki od godz. 9—1 po południn, 


NM |o ile w te dnie nie przypadają święta. 


Muzeum Techn. - Przem. w gmachu Franciszkań- 
skim otwarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 ct. 
od osoby. W niedziele od godz. 10—-2 bezpłatny. 


Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie. 
(Od dnia 1 maja 1813 r.) 


Odchodzą 
z Krakowa 
GZ L O keni, I 
Północnej Cesarza Ferdynanda 
w kierunku do Wiednia lub od Wiednia: 


POCIĄGI KOLEI: 


, 


*6:40 rano |Kuryerski 3 klasy . *8-45 wiecz. 
10:— wiecz. ar acz „NPPRPRRACAZM OS 
t*5'40 rano | Osobowy 8 „  . . . . |*1011 wiec. 
t*9-25przed a A a A 7:33 rano 
południem (z Oświęcima) 
3-05 popoł. E Bia eS +944 pop. 
ł€*08 wiecz. m, SZ 175-- pop. 


* także w kierunku do Prus lub z 
t także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy. 


Karola Ludwika 
w kierunku do Lwowa lub od Lwową: 


TOT rano | Pospieszny 3 klasy . . . . 9:42 wiecz. 

9:20 wiecz. 3 IF; s- + PKiM 6.20 ranu 

1045 przed.| Osobowy 3 ,„ ś 2'25 popoł, 

1055 wiecz. n BSA m: „ARE — rano 

8:— rano | Mieszany 3 , APP a> 8'20 wiecz. 
w kierunku do Rzeszowa lub od Rzeszowa: 

6'40 popoł.| Osobowy 3 klasy. . . . . 8:55 rano 
w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki: 

1 2— pop. | Osobowy 3 klasy . . . . . 8'5 rano 

8-10 wiecz. a a EEA EON RAE 6:52 wiocs, 


Kolei Państwowej 
” kierunku do lub od Żywca, Nowego Sącza, Zagórza 
przez Bonarkę koleją Północną: 
4:88 rano | Osobowy 3 klasy. . . . 


9:22 wiecz. 
8 44 rano 5 á 6'05 rano 
7 05 wiecz. a Soayt mowa 433 pop. 
2:20 popoł. s 8.40 « < » „ |IATOPIEM 


OP z W WA O OCEANY ICC OOOO O NA ECO 
KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 4 grudnia, 2 godzina 30 min. po południu. 


mir. ot PORE 

5 papie: opod.. | 97 55 lobank ..... 152 25 
= Ę srebrna » | 9730 |= o tie 255 25 
82 4) złota .. . |117 70 | Bankverein . .j124 — 

z 4, koronowa | 96 65 | Akcye Liinderbank. 252 20 
Akcye ban. austr.-w.| 1003 „ kol. Kar. Lud. |216 %5 

n - kredytowe . [344 — » » lwowsko- 
Lonia EES reia 124 29 czerniow. |263 50 
Napoleony ..... 9 921; połudn. .|106 — 
Dukaty ....... 5 88 |Elbethal ..... .|241 50 
|< GOJENIE 61 20 |Nordbshn .....| £ 
4/, Renta węg. kor. | 94 50 |Staatsbahn |. ...l811 25 
1h b; Cur N 16 35 Alpin + AGONE ci 42 40 

sy prem węg... |148 E e tytoniowe . |200 £0 
Losy tureckie . . . | 49 60 Ruble . s 131 62 

Usposobienie giełdy: stałe. 

Berlin 4 grudnia. 
Banknoty austr.. .|163 40 14% ged likw. pols.| 64 25 
Krótki Wiedeń . .|163 40 | Akc. kol. Kar. Lud | — — 
Banknoty ros.. . . |215 15 n», anstr. kred. . |207 62 
5%, Listy zast. pols.| 66 20 |Ultimo Ruble .. .|215 25 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michat Chyliński. 


- Adres Administracyi, Drukarni i Redakeyi „Czasu“ 
ul. ś. Tomasza 32 i ul. ś. Marka 35 w Krakowie 
Telefonu Wr 50. 


CZAS z Wtorku 5 Grudnia 1893. 


Księgarnia katolicka 


Dr. Wład. Miłkowskiego W ogłoszeniu pana Antoniego Hawełki 


w Krakowie 


rozsyła każdemu, kto się zgłosi 
darmo i opłatnie 


Katalog Czasopism 


polskich, francuskich, 
niemieckichiangielskich 
na rok 1894 
z eenami, obliczonemi na korony 
i halerze. (2540-7-) 


FRICIK .s z 


GENERAL-KATALOG 


20,000 książek wszelkich 
działów nauki w języku niemieckim, dru- 
kiem angielskim, francuskim, holender- 
skim włoskim, portugalskim, szwedzkim 

i hiszpańskim. (2695-1 3) 
Darmo i opłatnie. 


WILHELM FRICK 


k. u. k. Hofbuchhandlung 
WIEN, I., Graben Nr. 27. 


999999999990999 


Podziękowanie. 


Ciężko dotknięta zgonem ś. p. Ojca mojego 
Ferdynanda Wintera, składam najgorętsze 
podziękowanie Wielebnym Braciom Miłosierdzia, 
którzy ciężko chorego śp. Ojca mojego otoczyli 
troskliwą i serdeczną opieką. 

Jak Wielebnym Braciom Miłosierdzia za przy- 
jęcie i opiekę nad chorym, tak również serdczne 
„Bóg zapłać” składam Stowarzyszeniu weteranó w 
wojskowych i Stowarzyszeniu Kelnerów za od 
danie ostatniej posługi obywatelowi tego miasta 
i człowiekowi, który całem życiem swojemwylany 
był na usługi bliźnich. Jeszcze raz serdeczne 
„Bóg zapłać.“ (2760) 

Franciszka z Winterów Jakubowska. 


Poboczny zarobek 


2160 zła. rocznie stałej pensyi mogą uzy- 
skać osoby wszelkiego stanu, chcące sie 
zatrudnić w swych wolnych godzinąch. 
Oferty pod W. 6688 przyjmuje Rudolf 
Mosse w Pradze. (2689-1-4) 


DRZEWO. 


(2690 1-3) 


TAPETY. 


NAJWIĘKSZY SKŁAD FABRYCZNY 
tapet krajowych i zagranicznych. 
Rulon od 45 ct. wzwyż. 
© WZORY PRZESYŁAMY BEZZWŁOCZNIE. * 


Kutrzeba i Murczyński 
w Krakowie. (2037 96 ) 


Sklep kwiatów 
Stan. Jezka 


w Krakowie, ul. Mikołajska 7 
(Filia zakładu ogrodniczego ogrodu 
Strzeleckiego), 
poleca codzień świeże gwoźżdziki, 
róże, kwiaty wazonowe, bukiety 
i wieńce z kwiatów świeżych i su- 
szonych, według najnowszych wzorów 


i po cenach nader przystępnych. 
JP. (2606-7-14) 


spekulantów giełdowych 


niezbędną jest 


kk 
„NEUE FORTUNA 
finansowe pismo fachowe. 
(XVI. rocznik). 
W Wiedniu, 1., Adlergąsse 6. 
(1998-72-100) 


Nra okazowe darmo. 


Najlep. czernidło 
w świecie! 


Ps Fernolendta 


0 czernidło 
“x na obuwie 
= w Wiedniu. 


Fabryka założona 
w 1835 roku. 


To czernidło bez witryoleju nadaje ciemno- 
czarny połysk 


1 KONSERWUJE SKÓRĘ. 


—— Wszędzie do nabycia. — 
Z powodu naśladowań należy dokładnie 
uważać na moją firmę (2342-31 52) 


Fernolendt! "SBE 


Czeionkami Drukarni „Czasu. 
Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, poleca na obecną porę; Kalosze rosyjskie i bostońskie w najlepszym gatunku. 


„|zwycięzca wielu — wielk. bieg., jak 


Sprostowanie. 


w Numerze niedzielnym „Czasu* wydru- 
kowano przez omyłkę w pierwszym wier- 
szu kawior mielony — zamiast jak właś- 
ciwie opiewać powinno: kawior nie- 
solony. 


GORSETY DAMSKIE 


oryginalne francuskie i wiedeńskie, 
zmane z dobroci, poleca w wielkim wyborze 


MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH 
Maryi Prauss 
w Krakowie przy ulicy św. Anny Nr. 3. 


Zamówienia z prowincyi uskutecznia się 
odwrotnie. (2113-36-50) 


ANTONI SCHULZ 
w Krakowie, ul. Szewska 18, 


poleca swe dobre i naturalne 


Oedenburgskie wina 


białe po 50, 65, 75, et. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80, et. i 1 złr. butelka 
g w beczkach znacznie taniej. THĘ 
(2737 5 10) 


Wajlepszym podarkiem 


na św. Mikołaja 


dla każdego jest aparat fotografi- 
czmy, za pomocą którego każdy amator 
jest w stanie reprodukować widoki, osoby, 
krajobrazy i t. d. — po najtańszej cenie 
sprzedaje każdemu Wilhelm Klein- 
berg w Krakowie przy ul. Flo- 
ryańskiej pod L. 40. — Objaśnień 
chętnie udzielam. JP. (2770-2-3) 


Majatek 


7 klm. od Krakowa, obszaru 200 mor- 
gów, jest wraz z inwentarzem żywym 
i martwym do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u p. A. Turzań- 
skiego w Krakowie, hotel Krakowski. 
Pośrednictwo wykluczone. (2725-4-6) 


Ogier skarogn. pełnej krwi angielskiej 


„inóiryzamni 


po Kegyur - Masquerade po Carnival, 


Nagroda Wawelu w Krakowie (pob. 
Achillesa II), Prisidentenpreis w Pesz- 
cie (pob. Primasa II), Residenzpreis 
w Wiedniu (pob Duncana, Turula), 
stanowi w stadzie w Dylagówce, 
p. Tyczyn, stacja Rzeszów, 
po 20 zła. od klaczy i 3 zła. na staj- 
nię. Pasza po cenie targowej. — Zgło- 
szenia przyjmuje się do go Sty= 
cznia 1894 r. (2727-3-3) 


NICI 


(Eisengarn) w zwijadełkach i kartonikach 


znak M D S. 
Näh , Strick- und Hackelgarne-Fabrik 
Moritz Deutsch’s Söhne, 


Wien À (2684 2 2) 
I., Concordiaplatz Nr. 3. 


OSTATNI WYNALAZEK 
NAUDELIKATNIEJSZE 


MYDŁO IXORA 


ED. PINAUD 


37, BouLEvARD pe STRASBOURG, 37 


PARI 

Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwininym i trwałym zapachem ale 
nadto posiada szczęśliwą własność 
spędzania zmarszczek. 

Łagodzi i bieli powłokę ciała i na- 
daje jój połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie. 


(2206-7-) 


Przypadkowo z dostawy pozostałych 


2,500 sztuk tak zwanych 


oficerskich derek na KONIE 


wysprzedanych zostanie z powodu przetkanej (nie 
całkiem czysto wykonanej bordiury za bezcen) 
BF 2 zrr. 50 c. za sztukę, 4 złr. 50 c. 
za parę 
wprost gospodarzom wiejskim i t. p. 

Te grube trwałe derki są ciepłe jak 
futro , około 195X185 cm. (a więc maj- 
większy istniejący gatanek, okrywają 
całego konia, są za pareke prawdziwe brunatne 
lub szare, z 3 szerokiemi kolorowemi paskami 
(bordiurowemi). Zamówienia najmniej na 6 par 
opłatnie. 

Wyrażnie ko zy zamówienia tylko za gotów- 
kę lub za zaliczką przyjmuje główny zastępca 
der Vereinigten Wolilwaarenfabriken 
J. Kommen, Wien, III/2, Hint. Zoll- 
amtsstrasse, Nr. 3. 

Za nieodpowiedni towar zwracam pieniądze. 

Nie jestto wysprzedaż z masy kon- 
kursowej ! (2680-2-2) 


Najlepszy zegarek w Świecie! 


i : nosił nasz zegarek z czarnej stali. Cena ta- 
| (| porgasnia. | ji kiego zegarka z 5-letnią pisemną poręką 


Stosowny do tego męski łańcuszek pancerny 1 zła., damski długi zła. 1/50. 
Z4ociste guziki do mankietów para 1 zła., prawdziwe 
zdaciste kolczyki z granatami, koralami lub naśladew. 
brylantami para A i 2 zła., prawdziwe złociste broszki, 
najświeższy model Maryi Teresy, 1, 2 i 8 zła. 


Etablissement REX, 


Poszukuje rzetel. zastępców 


>il Nalep, zegarkiem w świeci! 


jest nasz 


szwajcarski zegarek 
z czarnej stali 


z precyzyjnem niklowem 
wnętrzem. 

Ten zegarek dokładnie regulowany nie 
zmienia za poręką nigdy gustownego 
kształtu i szezególniej jako trwały zega- 
rek jest niezbędnym dla Wiel. Księży, 
pp. wojskowych, podróżnych, turystów, 
myśliwych, urzędników kolejowych, leśni- 
czych i t. p. Każdy posiadający nawet 


z kwitem złoty zegarek odłoży go na bok i będzie 


tylko 7 zła. (damski zegarek zła. 8:50), 


Altestes Versandthaus 


Praterstrasse 16, Wien. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
BLAU i EPSTEIN 


w Krakowie, Rynek gł. 12, 
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszemi warun- 
kami wszelkie papiery wartościowe, obce monety 
i waluty. 

Jako zastępstwo Galicyjskiego Towarzystwa Kre- 
dytowego Ziemskiego we Lwowie wypłaca kupony 
i wylosowane listy zastawne tegoż Towarzystwa. 

Zlecenia z prowincyi uskutecznia odwrotną po- 
cztą i bez doliczenia prowizyi. 

BE Powyższy kantor znajduje Się obe- 


cnie w tymsamym domu jak dawniej, jednak 
o © sklepy bliżej ku rynkowi. "ZBĘ (2790-1-3) 


4 h , 
nadaję sig poc DO 3 sztuki 
omowych i b k z najpraktycznie jszych 

Gl 


: boządanych dod. k 
pocacunkó wi wę 
OW) A wiażokot wa, ch, 


p nnn 


| łym gatunku. 


także zwykłego octu. 
Rece,ty i p'akaty dopakowują się bezpłatrie. 
Za najlepszy skutek ręczę. 
WEB” Cennik wysyłam opłatuie. 


fabryka szczególności esencyj w PRADZE, 


e ZKCZY SOBIE SZWKÓWNY 
RA ażaiza Darma Sere OW 
Tylko przez patent. reformowane haftki Pryma można to osiągnąć! 
Najdonośniejszy wynalazek w dziedzinie mody. 


Stanik z dotychczasowemi haftkami | Stanik zhaftkami reformow. Pryma 
po 4 tygodniowem tylko używaniu. ' po przeszło 6 miesięcznem używaniu. 


N 


NAK. M 


Szpary i fałdy a wszędzie. | Leży bez szpar i fałdów jak nowy. 
Patent. reform. haftki Pryma 


nie zaginają się, nie popuszczają, nie otwierają się same z siebie. Bez mierzenia stoja 
ściśle naprzeciw sobie, dlatego nierówne przyszycie i krzywe leżenie stanika jest niemożebne. 

Wilia sukien domowych, do prania i do roboty prawie niezbędne, 
pranie i żelazko nie im nie szkodzi. $tanik podwójnie długo trwa i zachowuje 
nawet przy robocie i silnym ruchu dobre leżenie. 

Na trwałość tańsze niż wszelkie inne zapinania, gdyż po zużyciu sta- 
nika mogą być znów odprute i na nowo używane. 

Mażda oszczędna gospodyni domu powinna zatem kupić go za 20 c. 
i przyszyć do starego — każdy zadziwi się nad pięknie leżącym stanikiem jakby ulanyw. 

Przyszycie łatwe wedie sposobu szycia przypiętego na każdej kartce. (2346-10-12) 


Do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach przyborów krawieckich 
i towarów krótkich. 


h 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


dla mężczyzn i pań, chłopców i dziewcząt. 
Złociste zegarki. 
wrazenie 


sprawiają nowowynalez. antimagnetyczne 
oryg. genewskie 


złociste remontoary. 


Z powodu wspaniałego i gustownego 
wykonania, nie mogą nawet znawcy od- 
różnić tych zegarków od prawdziwych 
złotych. Pysznie cyzelowane koperty zo- 
stają nazawsze bezwzględnie niezmienio- 
ne, a za dobry chód przyjmuje się 
3-letnie pisemne poręczenie. 


Cena za sztukę 6 zła. 
Złociste zegarki z podw. koperta, ślicznie rytow. $ zł. | ckera i Wiewiórskiego. 
Złociste łańcuszki pancerne z medalem 2 zła. 
Złociste łańcuszki fason złota | zła. — Małe złociste 
zegarki dla pań 7 zła. 50 ct. 

Złociste zegarki z powodu akuratności mają prawie wszyscy urzęd- | 
nicy austr. i węgier. kolei państw. Prawdziwe złociste łańcuszki, podw. | 
pancerne, oryg. fason złota, dla mężczyzn i pań, zła. 1:50, 2, 8 i 4 zła.; 
Prawdziwe złociste pierścionki z naśladowanemi bry- | 
lantami 4, 2 i 3 zła. 


| ; do natychmiastowego nieza- 
i W 14 wodnego wyrabiania wszel- 
m kich spiry! uozów,wyboruych 
likierów stołowych i szczególności dostarczam we wspania- 


Oprócz tego polecam esencye octowe, 8©',, chemicznie 
czyste, do wyrabiania smacznego i mocnego cctu winnego, oraz 


(2222-11-50) 


Karol Filip Pollak, 


Gustowne podarki na Gwiazdkę Í Nowy rok "e zm w veset, Kotoani | 4 PELARA w Rusi 


IOU 


i 


Podarek 
od św. Mikołaja 


dla grzecznych i pilnych dzieci. Napisał Jan Kra- 
wecki. Z pięcioma rycinami kolorowanemi opraw- 
ne 1 złr. 40 ct., z przesyłką pod opaską polecona 
1 złr. 60 ct. (2764-3-3) 
SRS” Do nabycia we wszystkich Księgarniach. 


iiemoroidy 


leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
jk Maści Dra Lebel w Paryżu. 45 lat 
powodzenia. — W Krakowie w aptekach 
'PP. Wiszniewskiego i Redyka; we Lwo- 
*,wie w aptekach PP. P. Mikolascha, Ru- 
(1255-24-) 


G fi. G fi 


ab. 


„iierold< 


ogier pełnej krwi angiel. (po Allbrook 
jod Hippony), będzie stanowił w roku 
1894 w Słupcu, poczta Szczu- 
cin, po 12 zła. od klaczy. (2765 3.3) 
A, 


s KASY 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (2294-435 ) 


' EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4. 


(2691-1 3) 


Karolina Witkay 


UDZIELA LEKCYJ 


» P. 
tancow | 
ve własnem mieszkaniu, pensyonatach i domach 
prywatnych. (2288-19-20) 
Ulica Grodzka L. 35, F. piętro. 


Wystawa nieustająca 


ze Wyrobów stolarskich, tapicerskich i tokarskieh 25 


Związku stolarzy krakowskich 
przy ulicy Eloryańskiej Nr. 57, w pobliżu bramy, 
poleca 


Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych i jadalnych, 
budoarów, gabinetów, bibliotek i t. p. 


Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych 
do zupełnie skromnych umeblowan, )ównież przyjmuje się wszelkie zamówienia i re- 
paracye na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie. 

Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych. Wielki wybór mebli bam- 
busowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko u nas na składzie. 

Wszelkie wyroby mebli giętych wyplatanych również fabrykacyi tutejszej. 

Przez powiększenie obecnej Wystawy, składającej się z parteru i pierwszego piętra, mamy 
duży wybór mebli i umebłowań zupełnie wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy na 
ozas oznaczony dostarczone być mogą. - 

Za dokłądne wykonanie udziela się gwarancyę. (2308-79-) 


Ceny nader przystępne. 


Ciesząc się już dotąd licznemi uananiami ze strony Szanownej Publiczności, polecamy si 
i mamy nadzieję, $ nadal P. T. Publiczność poprze aiana Eeoa Az cba 
Zarzad. 


ATN ESEU OE A E E A AEE O BAŁA, ENE K TT REOSE NB PTY AA AAO ODA. 
SZAMPAN JACQUESSON W FILS, 


Chalons sur Marne, Maison fondée 1798. 
Grand vin sec zła. 4 ct. 30. Marquetterie zła. 4 ct. 75. Dry Perfection zła. 5. 
Szczególność ćwiartówki dla chorych zła. 150. 


r . . ją Od najpierwszego właściciela 
Afrykańskie wina Z przylądka winnic E. Plaut, iaaii 
Olid Cape Malvasier, gorzkawy zła. 150. ©ld Cape Sweet, łagodny zła. 160, 


Dry Constantia, półsuchy zła. 1:70. F. ©. IPontac, półsłodki zła. 210. Pearl 
Constantia, cały słodki zła. 2:80. Ceny za orygiralną butelkę. 


"xe Altenburgischer Schlosswein, „ 
wino białe i czerwone, ON Z 
najlepsze wino stołowe I zła. fos! 


GŁÓWNY SKŁAD MAJĄ: Chamrath & Łuzatto. 


06%. król. uprzywil. hurtownicy win, (2480 5-16) 
w WIEDNIU, I., O©pernring Wr. 8, Wr. telefonu 6058. 


Hotel Stadt Frankfurt} 


w WIEDNIU, I., SEILERGASSE Nr. 14. 


Wykwitny dom pierwszorzędny w środku miasta z wszelkim komfortem. Pokoje 
od 2 zła. vpzwyż. Za usłusę nie liczy się. (2348-27-37) 
Hidrauliczna dźwignia osobowa. 


Jutro €iagnienie. 


Wielka Bnsbrucka Eoterya po 5O c. 


noman A) OOO zas 


Losy po 50 ct. mają na sprzedaż w Krakowie: J. Altstädter, 
A. Eibenschütz, St. Feintuch, Z. Gleitzmann, J. © M. Grajower, A. L. Hoch- 
(2605-13 ) 


wald, A. Holzer, A. Mendelsburg, Z. Molkner, M. D. Trinkenreich. 


Na wystawie powszechnej w Chicago 1893 r. przyznano znów pierwszą nagrodę mojej praw- 
dziwej wodzie kolońskiej, destylowanej wedle oryginalnego przepisu wynalazcy. 


«Johann Maria Farina, 
«J ülichs = Platz Wr. 4, 


Köln am Rhein. 


Patentowany dostawca prawie wszystkich cesarskich i kró'ewskich dworów. 

Odznaczony na wystawach: w Londynie 1851, Nowym Jorku 1853, Londynie 1862, Oporto 1865 
Cordobie 1871, Wiedniu 1873, Santjago 1875, Filadelfii 1876, Capstadt 1877, idney 1879, Melbourne 
1880, Bostonie 1883, Kalkucie 1884, Adelaide 1887, Melbourne 1888, Kingston 1891 i Chicago 1893 r. 
Znany wo wszystkich częściach świata pod następnym urzędownie złożonym anakiem towarowym. 


Osoby chcące kupić prawdziwą wodę kolońską, destylowaną wedle oryginalnego przepisu wy- 
nalazcy, mojego przodka, proszę zechcieć uważać dokładnie na powyższy znak towarowy tudzież 
na moją firmę, a równocześnie zwracam uwagę na liczne wyroki i oświadczenia dotyczące naśla- 
dowania moich znaków i mojej nazwy, które wa opaska wos efikiak gazetach ogłoszone zostały. 

Do nabycia we wszystkich większych handlach w Austryi-Węgrzech. (2488-3-13) 
Zastępca dla hurtownej sprzedaży w Wiedniu i Budapeszcie: 

Wilhelm Wadąsz, KII/3, Reisnerstrasse 26 w Wiedniu. 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


(2777-1-) 


